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Rozbrajanie żołnierza niemieckiego w Warszawie — 1918 r.
Fot. ARCHIWUM „DZIENNIKA POLSKIEGO” O REFORMIE W HIL

Koniec pierwszej wojny światowej zastał ziemie zaboru ro­
syjskiego, austriackiego i pruskiego w stanie sporego we­
wnętrznego wzburzenia, głębokich niepokojów społecznych 

i krzyżujących się rozmaitych tendencji politycznych. W tym 
czasie podejmowano wiele wysiłków w celu wypełnienia próżni, 
jaka powstała Po załamaniu się władzy okupantów. Powoli, 
bardzo powoli, z tej całej magmy rodziła się po latach nie­
woli, niepodległa Polska.

Czy powstanie koncern „stali"?
AUSTRIACKIE 

KARABINY
W roku 1918 miałem zale­

dwie kilka lat. dokładnie 
cztery. Mam więc w pamięci 
tylko bardzo mgliste, oder­
wane od siebie obrazy. 
Większość ówczesnych zda­
rzeń znam właściwie z ro­
dzinnych opowieści. Pamię­
tam jednak dokładnie jak

BYŁ ROK 1918

Z dziadkowego palnika
pewnego dnia wystrychnęli- CZY OŚWIADCZY '
śmy żołnierzy austriackich 
na dudków. A było to tak. 
Żołnierze grzali sie przy o- 
gnisku. głośno rozmawiali. 
Karabiny ustawili w kozioł­
ki i specjalnie ich nie pil­
nowali. Zerkali od czasu do 
czasu, sprawdzając czy nic się 
nie wydarzyło. Razem ze star­
szym ode mnie o trzy, cztery 
lata kolega obserwowaliśmy 
bacznie żołnierzy. Starszy 
kompan namówił mnie do po­
dejścia do karabinów, wręczył 
mi sznurek 1 poszeptał do u- 
cha co mam z nim zrobić.

Moje pojawienie sie wśród 
karabinów nie wywołało naj­
mniejszej reakcji Austriaków. 
Ja tymczasem niepostrze­
żenie przeciągnąłem sznurek 
przez trzy z nich, stojące ra­
zem. Kiedy odszedłem na bez­
pieczna odległość, kolega po­
ciągnął za sznurek 1 karabiny 
przewróciły się. Ci żołnierze 
mieli już chyba naprawdę 
dość wojny, bo żaden nawet 
nie podszedł bliżej. Zobaczyli, 
że nikogo nie ma w pobliżu. 

doszli wiec prawdopodobnie 
do przekonania, że karabiny 
mogą leżeć, nie musza stać. 
Dalej głośno rozmawiali. Mój 
kompan powoli, bardzo po­
woli i cicho przyciągnął do 
siebie cenna zdobycz. I co 
zrobiliśmy z tymi karabina­
mi? Z duma wrzuciliśmy je 
do sadzawki. Po latach zawsze 
opowiadałem, jak to rozbroi­
łem Austriaków.

PAN TO NA 
PIŚMIE?

W pierwszych dniach listo­
pada 1918 roku rząd niemiec­
ki wysłał z misja specjalną 
do Magdeburga hrabiego Har­
ry Kesslera. Tam rozmawiał 
z przebywającym w niemiec­
kim więzieniu Józefem Piłsud- 
hŁ-łjihSKTTfl.

— Panie brygadierze, rząd 
mój zmienił swój stosunek i 
pragnie obecnie zapewnić pa­
nu powrót do Warszawy. Jed­
nak w skomplikowanej, obec­
nej sytuacji może się to stać 
wyłącznie po złożeniu przez 
pana deklaracji o stosunku do 
Niemiec.

— Wiele razy już mówiłem, 
co o tym myślę i nie chcę się 
powtarzać. Trzymacie mnie w 
więzieniu i nie macie prawa 
stawiać mi żadnych warun­
ków wstępnych.

— Mój rząd chciałby mieć 
pewność, że nie będzie wojny 
CIĄG DALSZY NA STR 8

Wywiadem i zastępcą dyrektora ekonomicznego 
huty — Franciszkiem Muszalskim „Światło w tunelu 
czy błędny ognik” zapoczątkowaliśmy cykl rozmów 
z pracownikami pionu ekonomicznego huty na te­
mat II etapu reformy. Dziś będzie to rozmowa z 
dyrektorem ekonomicznym kombinatu — STANI­
SŁAWEM SUCHONSKIM.

— Chciałabym w niej u- 
niknąć poruszania ogólnych 
problemów znanych już 
Czytelnikom, którzy dowie­
dzieć się chcą czegoś wię­
cej na temat rozwiązań 
szczegółowych.

— Musimy jednak zacząć 
od tych, jak je pani nazwa­
ła spraw ogólnych a dotyczą­
cych problemów organizacyj­
nych i sytuacji ekonomiczno- 
-finansowej kombinatu w n 
etapie reformy.

Wobec tego, czy wdraża­
nie zasad II etapu oznacza 
dla kombinatu zmianę kie­
runku i metod działania?

— Nie. nie ma takiej po­
trzeby. Przyjęte przez nas za­
dania i metody pracy zwłasz­
cza te które sformułowaliśmy 
po X Zjeździe partii a później 
skonkretyzowaliśmy po III 
Plenum KC PZPR, sa absolut­
nie aktualne i będą nadal kon­
sekwentnie realizowane. Zada­
nia do realizacji w ciągu 5 lat 
(1986—90ł ujęto kompleksowo 
w „Programie realizacji U- 
chwały X Zjazdu”. Najogól­
niej biorac jest to: zespól za­
dań. sposobów ich realizacji i 
założonych efektów przynoszą­
cy z roku na rok stały wzrost 
produkcji, poprawę jej jako­
ści i uzyskanie poprawy efe­
ktywności we wszystkich sfe­
rach gospodarowania. Brzmi 
to jak naukowa definicja, ale 

za tym kry je sję ogromna 
treść i to treść, która jest jak 
najbardziej zgodna z progra­
mem II etapu. Będzie wiec 
realizowany ten program, a- 
ktualizowany oczywiście z ro­
ku na rok.

Czy nie jest to aby spis 
pobożnych życzeń?

— Skądże znowu. Weźmy 
choćby zadanie mówiące o 
poprawieniu jakości wyrobów, 
oznacza to m. in. podejmowa­
nie produkcji nowych asorty­
mentów nie wytwarzanych 
dotąd ani w naszej hucie ani 
innych hutach w kraju. To 
działalność antyimportowa. 
Realizujemy je choć w gor­
szych warunkach to z więk­
szym niż w latach poprzed­
nich skutkiem. A co się tyczy 
efektów, programu oszczędno­
ści, a szczególnie surowców, 
materiałów, paliw i energii to 
założono, iż w ciągu tych pię­
ciu lat wyniosą one w cenach 
z 1987 r. — 18 mld Zł.

— Będzie to więe kon­
tynuacja tego eo już zapla­
nowano...

— Tak. W oparciu właśnie 
o ten „program” sformułowa­
liśmy zadania II etapu refor­
my. Uzupełniliśmy go i kon­
sekwentnie będzie realizowa­
ny. Zresztą tak już Jest. Za­
kładaliśmy. że w bieżącym 
roku zaoszczędzimy na surow­
cach. materiałach, paliwach 1 

energii — 3.8 mld złotych. 
Sumując dane z trzech kwar­
tałów możemy sie pochwalić, 
iż zaoszczędziliśmy już 2,5 mld 
zł

— A rok 1988?
— Plan roku przyszłego bu­

dujemy w ten sam sposób. 
Ale o tym co należy robić w 
hucie by te zadania zrealizo­
wać powiemy sobie może w 
szczegółach w następnej roz­
mowie.

— Kierujący prącą kom­
binatu wiedza więc co ma­
ją robić?

— Tak. w kierownictwie 
huty co do słuszności reali­
zowania tych zadań wahań nie 
ma. Zajęliśmy „Stanowisko w 
sprawie tez II etapu reformy” 
1 nie było tam żadnej „wo­
dy” a konkrety. Powiem też, 
że w programie realizacyjnym 
n etapu reformy zapisano 
wiele wniosków prezentowa­
nych przez nas. To cieszy 1 
zachęca do pracy ale zdaje- 
my sobie sprawę, że sa to 
zadania trudne.

— Czy realne?
— Jesteśmy konsumentami 

sytuacji ogólnokrajowej...
— Czy kombinat będzie 

miał nadal zdolność do sa­
mofinansowania?

— W roku bieżącym ma. 
dzięki rozstrzygnięciom jakia 
zapadły 17 stycznia br. na po­
siedzeniu Komisji Rządowej 
tu w kombinacie, która usta­
liła zasady ekonomiczno-finan­
sowe dla HiL do roku 1990. 
Uważamy, że niezależnie od 
zmieniających się w tej chwili 
pewnych ogólnych rozwiązań 
dotyczących całej gospodarki 
to te „świeże” bardzo jeszcze 
decyzje aprobowane przez rząd 
będą respektowane. Zgodnie z 
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Siła „przebicia” posła ł „po­
tęga” prasy to prawic su­
kces w załatwianiu trud­

nych, ludzkich spraw. Tak by 
nam się marzyło. Dlatego też 
poniedziałkowy dyżur w DRN 
Nona Huta pełniliśmy wspól­
nie: poseł z tego okręgu Sta­
nisław Mazur i autorka za­
pisu. Czy eksperyment się 
uda?

W myślach stawiałam, je­
den do stu. że przyjdą tylko 
„bezdomni". Posłowi marzyło 
się, że przyjdą obywatele, któ­
rzy w trudnej jego pracy, słu­
żyć mu będą radą. Rzeczywi­
stość bywa zaskakująca. Pier­
wszym gościem była czytelni­
czka „GNU”, która pełna po­
dziwu dla pracy gospodarzy 
domów opisywanych w publi­
kacjach gazety, m. in. w ar­
tykule „Stróż Anioł na etacie” 
życzyłaby sobie podobnego go­
spodarza w bloku nr 29 w os 
Jagiellońskim. Jest to jednak 
temat na inne opowiadanie, bo

ZAPIS Z DYŻURU

Poseł bywa bezradny?
moim zdaniem jest ważniejszy 
ten człowiek, który nie został 
— cytuję — objęty planem.

JACEK W. wygląda mło­
dziej niż w metryce zapisano, 
a tam zapisano, że ma 24 la­
ta. Ma już żonę, dwuletniego 
syna Zona na bezpłatnym. 
On pracuje u rzemieślnika, za­
rabia 16 tys. zł miesięcznie 
za cyklinowanie i lakierowa­
nie parkietów. Jest inteligen­
tny, ale życiowego doświad­
czenia ma jeszcze niewiele, bo 
w teczce, którą przyniósł nie 
było za dużo dokumentów. iV 
bloku przy os. Strusia, w mie­
szkaniu (tak to wyliczył) o 34 
m kw. powierzchni użytkowej. 

nie licząc kuchni, łazien­
ki i korytarza mieszka ich 
dziesięcioro. Matka, która jest 
głównym najemcą, gdy dzie­
ci dorosły, a los obdarzył sy- 
nowymi, wnukami, tymczaso­
wo sypia we wnęce kuchen­
nej, nawet nie ma gdzie od­
począć.

Mieszka tu starszy brat z 
żoną i dwójką dzieci (od 11 
lat członek spółdzielni, od 
dwóch łat przeniesiony do 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Ko­
ściuszko”), ciocia inwalidka I 
grupy zajmuje kolejny pokój, 
pan Jacek z żona i dzieckiem 
— trzeci. Dla matki zabrakło 
CIĄG DALSZY NA STR. *

Nowohucki klub „Trojka” w 
os. Szkolnym znany jest nie 
tylko aktywistom i członkom 
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej. Chętnie od­
wiedza go młodzież, zaglądają 
też starsi. Kierowniczką klu-

ROZMOWA „GNHM

Gościnna 
„Trojka” 

bu jest pani AŁŁA MAR­
CHWICKA.

— Ostatni weekend był dla 
..Trojki" chyba dość pracowi­
ty?

— Tak, z okazji 70. rocznicy 
Rewolucji Październikowej 
wspólnie z „Domem Książki” 
zorganizowaliśmy wystawę 
książek radzieckich. Była lite­
ratura piękna, dziecięca, po-

Fot. S. GAWLIŃSKI

zycje społeczno-polityczne, 
słowniki. Mieliśmy także oty­
ty. Specjalne stoisko handlowe 
prowadziło sprzedaż wybra­
nych tytułów. Sporym powo­
dzeniem cieszył się przede 
wszystkim album o zbiorach 
Ermitażu.

— Na pewno ma pani w 
zanadrzu kolejne atrakcje. 
CIĄG DALSZY NA STR. S



♦ (ki) Z OKAZJI «9. rocz­
nicy odzyskania niepodległości 
delegacja Huty im. Lenina zło­
żyła przed Grobem Niezna­
nego Żołnierza wieniec od za­
łogi.

4 AMBASADOR Wielkiej 
Brytanii w Polsce Brian Bar­
der gosz.czae w hucie, aootkał 
sie z dyrektorem naczelnym 
Eugeniuszem Pustówka i I sekr 
KF PZPR Stanisławem Bara- 
nikiem. Pan Barder intereso­
wał się perspektywami roz-

TYDZIEŃ
woju naszego zakładu i zwie­
dził Stalownię Konwertorową 
i Walcownię Blach Karoseryj- 
nych.

♦ W SIŁOWNI trwała roz­
mowy z radzieckimi eksper­
tami. którzy mają pomagać w 
modernizacji tego wydziału.

♦ W WYNIKU zaprószenia 
ognia, podczas cięcia elektry­
cznego w itycznikowni Wal­
cowni Rur Zgrzewanych spło­
nęła część znajdujących się 
tam kabli.

♦ 23. POZYCJĘ zajmuje Hu­
ta fan. Lenina wśród najwięk­
szych polskich eksporterów, 
których listę opublikował mie­
sięcznik ^Zarządzanie”.

UWAGA, SŁUCHACZE!
■ STUDIUM EKONOMICZNO­
-PRAWNE kadry kierowniczej i 
organizacji społeczno-politycznych 
KM HiL odbędzie sie 17 listopa­
da o godz. U w sali nr 157 bud. 
-Z".

Lektorat dla mistrzów zmiany 
dziennej oraz zmiany trzeciej 
Ł.C”) będzie miał natomiast miej­
sce 16 hotopada • godz. 14.30 w 
Sali Teatralnej bud. _S"

Kot 
RYSZARDOWI 
PABIANOWI 

wyrazy głębokiego współ- 
osucia s powodu śmierci 
OJCA składają
KOLEŻANKI I KOLEDZY 

Z PIONU DL

Serdeczne podziękowanie 
Kierownikowi i Pracowni­
kom Oddziału Obróbki Cie­
plnej ZM. Przyjaciołom, 
Kierownikowi, Koleżankom 
i Kolegom z ZU (U-3), Sąsia­
dem 1 Wszystkim Osobom, 

które «hasały nam pomoc 
w ciężkich chwilach, w zor­
ganizowaniu ceremonii po­
grzebowej oraz uczestniczy­
li w ostatniej drodze moje­
go MĘŻA

TADEUSZA 
MARKOWSKIEGO 

składają
ŻONA Z SYNEM

Z głębokim żalem zawia­
damiamy, że dnia 7 listopa­
da 1987 r. zmarł nagie 

TADEUSZ 
MADYDA

długoletni i ceniony praco­
wnik KM HiL (W-25). Zoł- 
nien Armii Cifrwonej, 
członek ZBoWiD, wielolet­
ni ławnik sądowy, odzna­
czony wieloma odznaczenia­
mi państwowymi polskimi 

i radzieckimi.
Odszedł prawy i szlache­

tny człowiek, przyjaciel i 
kolega.

Cseść Jego pamięci! 
Pogrzeb odbędzie się dnia 

13 listopada 1987 r. o godz. 
11.66 na cmentarzu w Grę- 
balowie.

KIEROWNICTWO 
I ORGANIZACJE 

SPOLECZNO- 
-FOL1TYCZNE 

ORAZ 
WSPÓŁPRACOWNICY 

Z W-25 KM HiL

Z POSIEDZENIA EGZEKUTYWY KF PZPR

Postęp techniczny i racjonalizacja
W ub. środę Egzekutywa KF PZPR zajęła się ważnym 

problemem wdrażania postępu technicznego 1 racjonalizacji 
w KM HiL. Materiały w tej sprawie zaprezentowali: 
gł. inżynier ds. Techniki R. KACZOR, przewodniczący Ko­
mitetu Rejonowego NOT przy KM HiL L. KOWAR oraz 
sekretarz Klubu Techniki 1 Racjonalizacji KM HiL T. NY­
KIEL.

Istnieją trzy podstawowe do­
kumenty określające wizje 
rozwoju naszej huty. General­
na koncepcja modernizacji KM 
HiL zawiera propozycje mają­
ce na celu zahamowanie de­
kapitalizacji majątku trwałe­
go oraz rozwoju struktury a- 
sortymentowej produkcji 1 jest 
ukierunkowana na rozwijanie 
postępu w technice, technolo­
gii, energetyce, remontach, au­
tomatyzacji procesów, zmniej­
szeniu materiałochłonności, 
pracochłonności, energochłon­
ności oraz poprawę warunków 
pracy i ochronę środowiska. 
Koncepcja zawiera ok. 600 te­
matów. „Program 2000" to dru­
gi dokument określający wizję 
przyszłości naszej huty. Wre­
szcie „Program 2010”, zawiera 
istotne kwestie związane w 
szczególności z ochroną środo­
wiska.

Specjalizowanie się w pro­
dukcji wyrobów płaskich przy

GDZIE WCZASY ŚWIĄTECZNE I FERIE?
Ośrodek wczasów i kolonii 

rozpoczął już wolną sprzedaż 
skierowań na tygodniowe 
wczasy świąteczne. Pora więc 
wybrać: dom czy może na
przykład Koninki lub Raba 
Niżna (w terminie od 22 do 
28 grudnia), albo Zakopane 
łub Krynica (26 do 26 grud­
nia). Wszędzie — jak zapew­
nia kierownik Ośrodka Woj­
ciech Baran — czeka praw­
dziwie rodzinna kolacja wi­
gilijna.

Niewiele miejsc sylwestro­
wych zostało w Zakopa­
nem 1 Krynicy. Cześć 
miejsc przeznaczono bowiem 
dla wczasowiczów z Jugosła­
wii (w ramach „wymiany” za 
lato). Pozostałe ilości miejsc 
rozdzielane będą w wydzia­
łach. Dla informacji dodajmy 
więc, że tygodniowe wczasy 
połączone z zabawą sylwestro­
wą spędzić będzie można je­
szcze w Koninkach lub Rabie 
Niżnej. Terminy od 29 gru­
dnia do 4 stycznia. Stalowni- 
ey tradycyjnie bawić się bę­
dą we własnym ośrodku w 
Bartkowej.

Jut dzisiaj należałoby za­
planować jak dzieci spędzą 
dwutygodniowe, lutowe ferie. 

ODSZEDŁ OD NAS 
DZIAŁACZ I PRZYJACIEL

Każda śmierć, a zwłaszcza współtowarzysza pracy i wal­
ki skłania do zadumy. Pożegnaliśmy na zawsze tow. WOJ­
CIECHA ADAMA OLSZEWSKIEGO — człowieka nie­
zwykle prawego, szlachetnego, sumiennego pracownika, 
głęboko zaangażowanego działacza społecznego I politycz­
nego.

Jako młody cnlowiek i były robotnik folwarczny doznał 
wielu krzywd i upokorzeń jakie niosła s aobą ówczesna 
rzeczywistość. Po wyzwoleniu został powołany do służby 
wojskowej, w czasie której czynnie zaangażował się do 
działalności społecznej — w ZMW, ZMP. * następnie 
wstępując w szeregi partyjne.

W okresie budowy Huty im. Lenina przeszedł do pracy 
* kombinacie. W czasie tym podniósł swe kwalifikacje w 
szkole przyzakładowej, a po jej ukończeniu awansował 
na mistrza.

Pełnił wiele odpowiedzialnych funkcji partyjnych — 
członka egzekutywy POP 1 KZ, pracował w kilku ko­
misjach KF PZPR HiL 1 KK PZPR. Należał do ludzi 
oddanych bez reszty wielkiej sprawie Partii.

Po przejściu na rentę inwaBifeką nie przerwał działal­
ności poHtycznej 1 społecznej w środowisku emerytów i 
rencistów huty.

Cseść Jego pamięci!
EGZEKUTYWY KF i KZ PZPR

założeniu, że wyroby kwadra­
towe głównie będzie produko­
wać „Huta Katowice”, odsiar­
czanie stali, czy wydawałoby 
się drobna sprawa, produkcja 
blachy na monety (przyniosło­
by to oszczędności 2,5 min 
dolarów w skali rocznej), to 
tylko wybrane przedsięwzię­
cia. które zamierza aie zreali­
zować w naszym kombinacie.

Naczelna Organizacja Tech­
niczna w kombinacie skupia 
3238 członków, w tym 1707 in­
żynierów, 358 techników oraz 
173 osób spoza sfery technicz­
nej. Głównymi zadaniami or­
ganizacji jest podnoszenie 
kwalifikacji zawodowych swo­
ich członków poprzez wymia­
nę doświadczeń z innymi za­
kładami krajowymi i zagra­
nicznymi, organizacje konfe­
rencji naukowych. Istotnym 
problemem jest objęcie za­
sięgiem działania NOT-u nie 
tylko kadry technicznej, ale

Dział Wczasów i Kolonii ro­
zesłał jut oferty do zakła­
dów.

I tak dzieci w wieku od 11 
do 14 lat mogą wybrać się na 
zimowiska do Porąbki, Łapa­
nowa, Szczawnicy, Jabłonki, 
Kalwarii, Hańczowej, Luba­
czowa. Pobyt w większości w 
miejscowych szkołach, a huta 
zapewnia sanki.

Natomiast dysponujący wła­
snym sprzętem narciarskim 
będą mogli uprawiać śniego­
we szaleństwo w Jordanowie, 
Krynicy, Dobrej, Hańczowej 
i Porąbce.

Najmłodsi: ośmio- i dzie- 
więciolatki wyjadą do Łapa­
nowa.

Dla „zaawansowanych” nar­
ciarzy i nie tylko (ale posia­
dających własny sprzęt) pla­
nuje się »organizowanie obo­
zów narciarskich w Dobrej, 
Białce Tatrzańskiej, Lalikach, 
Piwnicznej.

Z zimowego wypoczynku (w 
dniach 30 stycznia — 13 lu­
tego) będzie mogło skorzystać 
około 2 tys. dzieci.

Jeżeli rodzice zdecydują się 
wykupić zimowiska gdzie in­
dziej, huta wypłaca 4,5 tys. 
złotych zwrotu kosztów.

(krys) 

jak największej grupy inży­
nierów i techników z kombi­
natu.

Klub Techniki 1 Racjonali­
zacji Huty im. Lenina obcho­
dził w tym roku 35-lecie swo­
jego istnienia. W skład klubu 
wchodzi 25 kół skupiających 
ok. 1500 członków. W licz­
nych konkursach i współza­
wodnictwie z zakresu wyna­
lazczości na różnych szcze­
blach pracownicy kombinatu 
odnoszą znaczące sukcesy. E- 
fekły ekonomiczne osiągane 
w naszej hucie z tytułu wy­
nalazczości to tylko w roku 
198« — 929 min zł, Z drugiej 
strony należy jednak stwier­
dzić. że ruch racjonalizatorski 
w kombinacie nie jest maso­
wy. W ub. roku tylko 1.9 proc, 
robotników i ok. 32 proc, in­
żynierów i techników i zaled­
wie 14 proc, ludzi młodych 
do lat 30 zgłosiło projekty ra­
cjonalizatorskie.

Sekretarz S. Korzeń przed­
stawił opinię Komisji Tech­
niki przy KF PZPR do ma­
teriałów opracowanych przez 
TH. KTiR oraz NOT. Ocena 
była surowa, sekretarz pod­
kreślił. że dokumenty nie 
zostały opracowane stosownie 
do potrzeb Egzekutywy, sta­

PRZED VI PLENUM 
KC PZPR

Członek KC PZPR, dy­
rektor naczelny KM HiL 
Eugeniusz Pustówka w ub. 
środę spotkał się z akty­
wem partyjnym kombina­
tu. Była to konsultacja 
przed VI Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR. Uczest­
nicy narady przekazali o- 
pinie członków partii i bez­
partyjnych z zebrań deka­
dowych oraz b kolekty­Dozór pod obstrzałem

Podobnie jak było to w la­
tach ubiegłych, także i »' 
tym roku, indywidualnej 
ocenie poddany został dozór 

oraz rezerwa kadrowa HiL. 
Dokonały jej powołane w 
tym celu komisje branżowe, 
zakładowe i wydziałowe, skła­
dające się m. Jn. z przedsta­
wicieli organizacji społeczno- 
politycznych ora2 Rady Pra­
cowniczej.

W przypadku dozoru komi­
sje zwracały uwagę na takie 
rzeczy jak: morale, walory o- 
sobiste 1 zawodowe oraz wa­
lory kierownicze. Punktowały 
także znajomość języków ob­
cych (w sytuacjach, gdy ta 
znajomość Jest niezbędna w 
pracy). Jeśli natomiast chodzi 
o tzw. rezerwę kadry kierow­
niczej, oceniano wiedzę facho­
wą, teoretyczną, uzdolnienia 
organizatorskie i kierownicze, 
skuteczność w sytuacjach a- 
waryjnych. zdyscyplinowanie 
i obowiązkowość. stosunek do 
podwładnych (współpracowni­
ków), aktywność społeczr.o- 
pol i tyczną, stosunek do pryn­
cypiów ustrojowych, respekto­
wani« przepisów bhp i prze­
ciwpożarowych oraz postawę 
etyezno-moralną.

NAJWIĘCEJ 
„WYBIJAJĄCYCH SIĘ”

I „ZADOWALAJĄCYCH"
Badaniom poddano 962 

przedstawicieli dozoru (z po­
minięciem dyrektorów bran­
żowych oraz kierowników za­

PRZYPOMINAMY
16— 19 LISTOPADA

30 lat temu w Moskwie odbyła się narada partii komuni­
stycznych i robotniczych z 64 krajów iwiata.
17— 21 LISTOPADA

95 lat temu w Paryiu odbył się zjazd działaczy, który za­
początkował powstanie Polskiej Partii Socjalistycznej.

nowią raczej statystyczną spr». 
wozdawczość bez omówienia 
konkretnych propozycji kie­
runków rozwiązań dla dalsze­
go rozwoju postępu technicz­
nego i wynalazczości.

W dyskusji, w której głos 
zabrali K. Król, A. Grzybczyk, 
J. Martyka, M. Łagoss, S. Ba- 
ranik, L. Kowar, T. Nykiel, 
R. Przytuła, L. Nawrocki. R. 
Kaczor. J. Krasoń, A. Gan­
carczyk uzupełniono przedsta­
wione materiały i starano się 
wskazać na kierunki działań 
zmierzające do lepszego wy­
korzystania wiedzy ludzi i po­
tencjału naukowego dla roz­
woju KM HiL.

Na zakończenie obrad pro­
wadzący je I sekretarz KF 
PZPR S. Baranik zapropono­
wał przyjęcie informacji, któ­
re po uzupełnieniach mogą 
stanowić punkt wyjściowy dla 
rozwoju postępu naukowo- 
-technicznego. Jednocześnie 
podkreślił on, że pracownicy 
kombinatu oczekują nie tylko 
wiedzy o odległych perspek­
tywach rozwoju huty, ale te­
go co czeka ich w najbliższym 
czasie. I sekretarz zaznaczył, 
te w tej problematyce trzeba 
być konsekwentnym i rozli­
czać na bieżąco osoby odpo­
wiedzialne za wdrażanie po­
stępu technicznego. Zapowie­
dział on powrót do tej tema­
tyki w I kwartale 1938, bo 
przecież stopień jej wdrażania 
w praktykę będzie warunko­
wał wprowadzanie w życie U 
etapu reformy. ES-PE

wów kierowniczych, doty­
czące głównie założeń II 
etapu reformy. Z troską 
mówiono o modernizacji 
Kombinatu. Oczekuje się 
pełniejszej wizji i określe­
nia przyszłości hutnictwa, 
w tym naszej huty. Dyrek­
tor E. Pustówka z uwagą 
przysłuchiwał się dyskusji, 
pilnie notując. Ustosunko­
wał się on również do nie­
których poruszanych przez 
uczestników spotkania pro­
blemów.

kładów i samodzielnych wy­
działów). Okazuje się. te 72 
badanych zostało «gnanych za 
zwierzchników wzorowych, 
421 — » wybijających się, 
440 — za zadowalających, po­
zostałych zaś 29 — za prze­
ciętnych b zastrzeżeniami. 
Nikogo nie zdyskwalifikowa­
no.

Pozytywnie oceniono także 
kadrę rezerwową. Na 344 ba­
danych aż 147 osób zyskało o- 
pinię wzorowych, 176 — wybi­
jających się i 21 — zadowala­
jących.

DECYZJE KADROWE
Wzorem lat ubiegłych w 

ślad za przeprowadzoną akcją 
oceniania dozoru idą odpowie­
dnie decyzje kadrowe. I tak 
18 osób czeka na wyższe sta­
nowisko, 87 zaś zostanie włą­
czonych do rezerwy kadrowej 
na wyższe stanowisko kiero­
wnicze. 204 O6oby otrzymają 
różnego rodzaju wyróżnienia 
(nagrody pieniężne, dyplomy 
uznania, odznaki, odznaczenia 
państwowe f Inne).

Część kierowników „zarobi­
ła” na wnioski dyscyplinują­
ce. Uznano, że 8 osób należy 
skreślić z rezerwy kadrowej 
na wyższe stanowisko kiero­
wnicze. 10 — zobowiązać do 
podwyższenia kwalifikacji za­
wodowych, 31 — zalecić pracę 
nad sobą. 1 — przenieść na 
niższe stanowisko, a z cztere­
ma — przeprowadzić rozmo­
wy ostrzegawcze.

W stosunku do kadry rezer­
wowej podjęto 92 decyzje. 
Tylko 8 z nich ma charakter 
dyscyplinujący. Pozostałe o- 
znaczają awanse bądź nagro­
dy pieniężne. iron)
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Przed referendum

Ogromnym zainteresowaniem pracowników huty cieszą sie odbywające sie 
we wszystkich zakładach obywatelskie i otwarte partyjne zebrania z udziałem 
przedstawicieli władz społeczno-politycznych, dyrekcji liuty i lektorów szkolenia 
partyjnego. Wywiązujące sie zwykle Po krótkim referacie dyskusje świadczą 
• poważnym podejściu pracowników do problemów reformy służą bliższemu 
poznaniu i wyjaśnieniu nurtujących ludzi -zagadnień i — być może — wielu po­
zwalają uświadomić sobie własną role w nadchodzącym procesie. Oto krótkie 
relacje z dwóch ciekawych, choć różnych spotkań: w ZAKŁADZIE MATERIA­
ŁÓW OGNIOTRWAŁYCH oraz ZAKŁADZIE WALCOWNIE ZIMNE BLACH 
gdzie przybyli także pracownicy ZAKŁADU RUR ZGRZEWANYCH.

Kto będzie musial 
zacisnąć pasa?

— Mówi sie w pytaniu pierwszym, na 
które mamy odpowiedzieć w referen­
dum. o trudnym okresie 2. 3 lat. Nikt 
jednak nie wyjaśnił nam. o ile spadnie 

-nasza stopa życiowa w tym czasie? — 
Pracowników Zakładu Materiałów 
Ogniotrwałych interesują konkrety, 
których brakło — ich zdaniem — w 
pytaniach.

— Słona życiowa wcale nie musi sie 
pogorszyć! — rozwiewa obawy Tadeusz 
Żelazny, zastępca szefa zakładu a za­
razem wykładowca szkolenia partyjne­
go. wskazując na wyrysowany na ta- 
blicv schemat ekonomicznych prawi­
deł. Ktoś z sal- zauważa, że to wywód 
z I tomu „Ekonomii kapitalizmu'’: 
owszem, ale czy w założeniach socja­
lizmu jest gdzieś powiedziane, że to 
ustrój dla najbiedniejszych? Świat Idzie 
do przodu i aby przepaść miedzy nami 

nie rosła, trzeba stosować takie mecha­
nizmy rynkowe, jakie funkcjonują na 
całym świecie...

A prawidła są proste: zaczyna sie od 
wydajnej pracy, produkcja wyrobów 
w cenach odzwierciedlających rzeczy­
wisty koszt, za którym następuję przy­
rost zysku i rentowności przedsię­
biorstw. a potem rozwój techniki i in­
westycji. Konsekwencja tego jest przy­
rost wydajności społecznej (globalnej) i 
siła rzeczy przesuniecie części ludzi z 
przemysłu do sektora usług. Przyrost 
produkcji i usług powoduje wzrost do­
chodów ludności: zwiększa sie wiec po­
pyt na towary i usługi. Dalei rośnie 
zysk i rentowność przedsiębiorstw...

Oczywiście tym. którzy będą źle pra­
cować. najtrudniej bedzie przetrwać II 
etap reformy. Płace w większym niż 
dziś stopniu będą zależały od wydajno­
ści pracy: indywidualnej i zespołowej. 
Pracownicy dobrego (rentownego) za­
kładu nie muszą sie obawiać pogorsze­
nia warunków materialnych Nie odczu­
la takiego spadku stopy życiowej iak 
obijający »16. odwalający czy ..tylko” 
źle organizujący swoja prace.

Obniżenie stopy życiowej nie dotknie 
też najbiedniejszych: otwarcie zakłada 
sie (i wyjaśnia w rozwinięciu pierwsze­

go pytania referendum) stosowani« 
osłon socjalnych dla rodzin wielodziet­
nych oraz dla tych, którzy z różnych 
powodów nie mogą przyczyniać sie do 
pomnażania zysku, zwłaszcza emerytów, 
rencistów, studentów—

Sporo emocji wzbudził też problem 
posiadania gwarancji. — Koso będzie­
my rozliczać, gdy reforma nie powiedzi« 
sie, lub opóźnia sie iei efekty? Czy to. 
że odpowiedzialność spoczywać ma na 
całym społeczeństwie oznacza, że nie 
bedzie winnych niepowodzenia?

Nie o to chodzi, by znaleźć kozła 
ofiarnego i wyznaczyć jednego człowie­
ka czy dziesięciu odpowiedzialnymi z* 
politykę kilku tysięcy samorządnych 
przedsiębiorstw. Satysfakcja z usunię­
cia kogoś z rządu byłaby żadna, a fakt 
ten nie wpłynąłby ant na poprawę go­
spodarki. ani na polepszenie samopo­
czucia zawiedzionych obywateli. Gwa­
rancją powodzenia reformy — zdaniem 
obecnego na spotkaniu członka tej or­
ganizacji partyjnej, pracownika Wy­
działu Polityczno-Organizacyjnego KC 
PZPR Eugeniusza Jankowskiego jest 
raczej to, że gospodarka nastawiona 
bedzie na konsumenta, a czynić w niej 
będzie można wszystko to. co nic jest 
wyraźnie prawem zakazane.

Czy walcownik ma 
wpływ na reformę?

— Co sie stanie, gdy większość z nas 
odnowie na pierwsze pytanie „nic1? — 
cisze po zdawałoby sie ostro postawio­
nym pytaniu przerywa głos wykładow­
cy szkolenia partyjnego Jana Szota:

— Reforma już sie zaczęła 1 bedzie 
nadał realizowana. Społeczeństwo ma 
tylko odpowiedzieć na pytanie: jak ma 
być realizowana? Szybko, czy wolniej? 
Czy efekty chce odczuć już do 2, 3 la­
tach, czy rozciągnąć to na lat 10. 15. 
a może 20 lat? Program reformy bedzie 
realizowany na pewno: tempo realizacji 
bedzie jednak zależało od wyników re­
ferendum.

Wypełniający po brzegi świetlice B-l 
pracownicy Zakładu Walcownie Zimna 
Blach j Zakłada Rur Zgrzewanych x 
uwagą wsłuchują »ie w słowa lektora 
wyjaśniającego zasady reformy i demo­
kratyzacji życia politycznego. Odnoszą 

to wszystko do realiów życia w zakła­
dzie: skoro zmiana soesobu zarządza­
nia krajem jako główny punkt te i de­
mokratyzacji oznacza przerzucenie od­
powiedzialności i obowiązków na przed­
siębiorstwa. to z pewnością wzrośni« 
znaczenie samorządów pracowniczych.» 
Pytanie trzeba zadać wprost:

— Jaki wpływ na powodzenie refor­
my ma elektryk, czy suwnicowy w za­
kładzie? Na razie tylko wiadomo, i» 
reforma ..da mu Po kieszeni”».

Dyrektor ds. technicznych KM HiŁ 
Adam Kotula zgadza »¡e z opinia, że 
początkowo obniżenie standardu życia 
bedzie wyraźne. Jednak od. tego, iak 
bedzie pracował elektryk, suwnicowy i 
wszyscy inni, zależy, kiedy ten stan­
dard bedzie wyższy od dzisiejszego!

A jak bedzie wyglądała realizacja 
reformy w kombinacie? Odkurzono -te­
raz słowo „przedsiębiorczość”. Niewiele 
anp jednak znaczy w naszej sytuacji, 
gdy zapotrzebowanie. rozdzielnictwo 
sprzedaży obje te są centralnym zarzą­
dzaniem i obowiązują to ceny urzędo­
we. Oczekiwać można jednak od re­
formy. że huta bedzie zarządzana pra­
widłowo. że nie braknie jej środków na 
modernizacje, że każdemu — bez przy­
musu 1 nadzoru — bedzie chciało sie 
dobrze pracować. Oczekiwać też należy 
mocnego, stabilnego pieniądza w kraju.

Kto poniesie koszty reformy? W naj­
większym stopniu d. którzy 2arab:aH 
dotąd najwięcej. Ci. którzy nie będą 
mogli przyczyniać sie do pomnażania 
zysku otrzymają rekompensaty, zasił­
ki i rewaloryzacje świadczeń alimenta­
cyjnych Wszystkich obejmie propono­
wana rewaloryzacja wkładów na ksią­
żeczkach oszczędnościowych. Nie można 
jednak spodziewać sie rekompensaty 
za podwyżkę cen dóbr materialnych 
(poza żywnością): nie o to przecież w 
tej reformie chodzi...

Najwięcej obaw 1 wątpliwości wśród 
pracowników budzi ta strona reformy, 
która dotyczy nie Jej efektów za lat 
kilka czy kilkanaście, ale przebiegu 1 
związku bezpośredniego z codziennym 
życiem, pracą: jedno z nich dotknęło 
problemu samodzielności zakładów w 
obrębię kombinatu. Wyjaśniając, czy 
otrzymanie deputatu węglowego bedzie 
zależało od tego, czy dany zakład ma 
większy czy mniejszy zysk, dyrekto« 
odpowiedział:

— Nie słyszałem o tego typu różni­
cowaniu zakładów czy ludzi. Ponosimy 
te same ciężary i jesteśmy jednym za­
kładem—

(vk>

Obywatelskie spotkania
(W DZIELNICY)

O wydarzeniu, które nastąpi 29 listopada mówią wszyscy, niektórzy z na­
dzieją, inni z wyczekiwaniem i niepewnością. Na terenie dzielnicy w Urzędzie 
Dzielnicowym, w zakładach pracy, instytucjach działają już związane z referen­
dum komitety i biura. Ważna role odgrywają też obywatelskie spotkania, jakie 
od kilku dni odbywają sie z inicjatywy RD PRON w nowohuckich osiedlach 
i przedsiębiorstwach. Oto harmonogram najbliższych zebrań:

5 • 13.11» godz 18. Klub „Kuźnia”.
S os. Złotego Wieku • 15.11.. godz 15. 
j SP nr 78, os. Wadów • 16.11.. godz 
» 18. Klub .Jędruś”, os. Centrum A 
" (spotkanie dla mieszkańców os., os. 
a Hutniczego. Ogrodowego i Centrum

A) • 16.11.. godz 18. Klub „M-3”, os. 
Kazimierzowskie 30 (os., os. Dąbrow­
szczaków. Jagiellońskie. Kazimie­
rzowskie. ul. Polewki i Cienista) •
16.11., godz 18. SP nr 144, os. Boha­
terów Września • 17.11.. godz 18.

Klub ZNP. os. Handlowe 4 (os., os. 
Centrum D. Handlowe. Kolorowe. 
Spółdzielcze) • 17.11, godz. 18, Klub 
„Jowita”, os. Teatralne (os., os. Gó­
rali. Krakowiaków. Teatralne) •
17.11., godz 18. świetlica osiedlowa, 
os. Kalinowe 4, (os., os. Kombatan­
tów. Kalinowe. ‘ Na Lotnisku, Stru­
sia. Wysokie) • 18.11, godz. 17, Klub 
„Przyjaźń”, os. Zgody 1 (os., os. Cen­
trum C, Urocze. Zgody) • 18.11» 
godz. 18, SP nr 52, os. Dywizjonu 303 
(os . os. II Pułku Lotniczego. Dywi­
zjonu 303) • 18.11.. godz. 18. MDK os. 
Tysiąclecia • 19.11.. godz 18. MDK, 
os. Na Stoku 31 (os., os. Na Wzgó­
rzach i Na Stoku) • 19.11., godz 18. 
Klub „Centrum”, os. Kościuszkow­
skie 5 (os., os. XX-lecia PRL. Koś­

ciuszkowskie. Niepodległości) •
19.11.. godz. 18. Klub „Trojka”, os. 
Szkolne 5 (os., os. Zielone. Sportowe. 
Szkolne).

(W KOMBINACIE)
• 18.11, godz 14.30. świetlica 

ZMO: uczestniczą pracownicy ZMO 
i H-5. • 16.11.. godz 14.30, świetlica 
ZM: pracownicy ZM TM. ZR j TH
• 17111» godz 14.30. świetlica 
ZG/G-2: pracownicy ZG. ZW i P-67
• 18.11., godz. 14.30. świetlica H-4: 
pracownicy ZH. ZT. W-20, W-29 •
19.11.. godz. 14.30, świetlica ZK: pra­
cownicy ZK • 20.11, godz 14.30. 
bud. „Z”, t. 157: pracownicy ZA, 
DX, DE. DL. DP. TB. OOC. TT.

isałem w ostatnim numerze o przemianach za- 
chodzących w Związku Radzieckim. Tym ra­
zem chciałbym podzielić się refleksjami z po­

bytu w ubiegłym tygodniu w Bułgarii. Również w 
tym kraju zachodzą zmiany. Są one może mniej ra­
dykalne od tych radzieckich, ale topnika to z faktu 
funkcjonowania w tym kraju już wcześniej — w 
wielu dziedzinach życia — zdrowych zasad gospo­
darczych. Np. w rolnictwie własność rodzinna decy­
dowała w licznych przypadkach o dobrych efektach 
produkcyjnych. Rozmawiałem z człowiekiem, który 
w latach 1983—85 osiągnął czysty zysk 80.000 le­
wów z hodowli boranów.

Zresztą produkcja rolna jest mocną stroną Bułffa- 
r’i. Sprzyjające warunki klimatyczne pozwalają wy­
twarzać żywność dla własnych potrzeb jak również 
na eksport Rozwinięty jest przemysł przetwórczy. 
Sami chwalimy świeże owoce, warzywa, a także 
przetwory z napisem Madę in Bułgaria.

Kolejną ważną gałęzią przemysłu przynoszącą 
zysk jest turystyka. Specjalnie- używam takiego o- 
kreślenia. aby podkreślić rangę tej sfery w gospo­
darce bułgarskiej. Znaczna część dewiz pozyskiwana 
jest bowiem od zagranicznych turystów. Jednak 
dziennikarze, z którymi miałem okazję rozmawiać 
stwierdzają, że nie są jeszcze wykorzystane wszyst­
kie możliwości. Główna przeszkoda to brak odpowie­
dnio komfortowej infrastruktury hotelowej, gastro­
nomicznej czy też rozrywkowej. Dlatego też po- 
wstnki plany i koncepcje budowy nowych inwes- 

w tej dziedzinie. Zakładana jest kooperacja t

Sprawy duże i małe

Odnowa po bułgarsku 
firmami zagranicznymi. Nie zdumiały mnie więc 
projekty, które oglądałem, a napłynęły one na 
konkurs w sprawie budowy kasyna w okolicach 
Warny.

W wielu rozmowach starano się mnie przekonać, 
że rozwój tej .czystej” gałęzi przemysłu jest ko­
rzystniejszy od inwestowania w chemię czy meta­
lurgię. Chciałoby się powiedzieć, żeby i u nas te 
prawdy zostały odkryte. Nie mamy tak sprzyjają­
cego klimatu, ani warunków geograficznych, ale i 
nasz Bałtyk czy góry mogłyby być atrakcyjne dla 
zagranicznej turystyki. Niestety liczne koncepcje 
zagospodarowania naszego Wybrzeża kończą się w 
fazie pobożnych życzeń czy też wstępnych pertrak­
tacji.

Wreszcie poruszę kwestię, która w szczególności 
mnie zainteresowała. Jest to sprawa krytyki pra­
sowej i reakcji na nią. Jawność życia zafunkcjo- 
nowala i w tym państwie. Dziennikarze w więk­
szym stopniu mogą podejmować tzw. „tematy“ tru­
dne. Ale samo pisanie jak mi wiadomo nie przy­

nosi jeszcze pożądanych rezultatów. Dlatego tez 
spodobała mi się wypowiedź sekretarza rejono­
wego w dzielnicy Sofii Kremikowce. który przed­
stawił system gwarancji efektów materiałów kry­
tycznych. Pokrótce polega on na tym, że instytu­
cje i przedsiębiorstwa skrytykowane mają obowią­
zek przesyłania rzeczowych wyjaśnień nie tylko do 
zainteresowanej gazety, ale również do odpowied­
niej instancji partyjnej. Ma to zapobiec tzw. rea­
gowaniu pozornemu. Sekretarz zaznaczył, że zda­
rzają się jeszcze takie pseudoodpowiedzi, ale 
wcześniej czy później kończą odwołaniem lub in­
nymi przykrymi następstwami dla kierujących da­
ną instytucją. Podał nawet jeden z ostatnich przy­
kładów „namierzenia” — dyrektora, który udzielił 
nierealnej czasowo odpowiedzi i obecnie po upły­
wie terminu, który sam sobie wyznaczył, będzie 
musial ponieść konsekwencje dyscyplinarne. Jest 
to oczywiście fragment współdziałania środków 
masowego przekazu z partią.

ądzę, że nie musimy do końca wzorować się 
na doświadczeniach pozostałych państw na­
szego układu bo realizujemy własną polską

koncepcję budownictwa socjalistycznego, ale cza­
sami w niektórych przypadkach zazdroszczę szcze­
gólnie dzisiaj — dziennikarzom radzieckim czy 
bułgarskim. ES-PE
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— Zgodziłeś się na rozmowę z dziennikarzem, 
dlaczego nie chcesz zdecydować aię na podanie 
nazwiska?

— Bo Ja wiem, powiedzmy że jestem nieśmiały, 
peszy mnie rozgłos. A tak poważnie, to moim zda­
niem najbardziej opłacalna jest anonimowość. Sto­
jąc w cieniu można powiedzieć więcej, człowiek się 
nie boi.

— Czy jesteś za pełną realizacją przedstawionego 
Sejmowi programu radykalnego uzdrowienia go­
spodarki.-.

— Dalej nie trzeba, znam to na pamięć.

— Przecież wy dziennikarze najwięcej miejsca w 
waszych gazetach poświęcacie teraz właśnie refe­
rendum. Chyba nie ma Polaka, który czyta prasę, 
•łucha radia i ogląda telewizję, a nie zna tych 
dwóch pytań.

— No więc czy opowiadasz się aa polskim mode­
lem głębokiej demokratyzacji życia politycznego?

— Ja opowiadam się przede wszystkim za włas­
nym modelem życia. Chciałbym robić to. na co 
mam ochotę, chciałbym kupować rzeczy, które lu­
bię. spędzać wolny czas w sposób najbardziej mi 
odpowiadający. Nie zawsze to jest możliwe. Naj­
częściej muszę iść na kompromis z otaczającą mnie 
rzeczywistością, z chudnącym w zastrasza jącym tem­
pie portfelem.

— Uważasz więc, że te pytania nie mają sensu, 
że są niepotrzebne?

— Tego nie powiedziałem. Stwierdziłem nato­

Mamy inne wyjście?
miast, że przykładowo zwiększenie uczestnictwa o- 
bywateli w rządzeniu krajem czy umocnienie sa­
morządności. nie interesują mnie zbytnio. Moje za­
interesowania to dom. którego jeszcze nie mam 
oraz żona i dziecko, których jestem szczęśliwym 
posiadaczem.

— Ale przecież w pierwszym pytaniu wyraźnie 
stwierdzone, że program radykalnego uzdrowienia 
gospodarki zmierza do wyraźnej poprawy warun­
ków życia społeczeństwa?

— Proszę czytać dokładnie. w tym samym py­
taniu napisano również, że wymaga to przejścia 
przez trudny, dwu- trzyletni okres szybkich zmian. 
Mieszkam razem z rodzicami mojej żony, całe 
szczęście, że jej starszy brat wyprowadził się już 
na „swoje”. Tak więc jest nas razem w dwupoko- 
jowym mieszkaniu piątka. To prawda, że inni ma­
ją gorzej, ale jak długo będziemy porównywać się 
do Czadu, a nie do krajów, w których żyje się le­
piej niż u nas. Wracając do urwanego wątku, opła­
ty mieszkaniowe i wszystkie pozostałe (stać nas 
nawet na luksus posiadania telefonu) oraz wyży­
wienie. pochłaniają zarobki trzech dorosłych człon­
ków rodziny. Żona jest na urlopie wychowawczym. 
Całe szczęście, że teściowie chcą do nas dokładać. 
Przecież te szybkie zmiany oznaczają kolejne pod­
wyżki cen. kolejne pogorszenie naszej stopy życio­
wej.

— Przecież to tylko dwa, trzy lata.-
— Proszę mi to dać na piśmie. A jak koncepcja 

wybrana przez odpowiedzialnych za nią ludzi okaże 

rfę błędna, to co? Wrócimy do stanu z roku 1981, 
czy cofniemy się jeszcze bardziej. Dla mnie nie bę­
dzie wtedy satysfakcji z faktu odsunięcia ludzi, 
którzy popełnili błąd. Chciałbym mieć jakieś gwa­
rancje, tymczasem z* pieniądze, na które ciężko 
pracuję, mogą kupić coraz mniej. Udoję, że nie wi­
dzę. kiedy żona przygląda się jakiejś sukience na 
wystawie „Mody Polskiej”, znajomym mówię nie­
kiedy, że video mnie nie pasjonuje i nie marzę o 
magnetowidzie. Co powiem jednak synowi, kiedy za 
parę lat poprosi aby mu kupić komputer? Chciał­
bym także, aby on wiedział jak smakują banany 1 
pomarańcze i aby ze słowem czekolada nie koja­
rzyły mu się dzawne. czekoladopodobne tabliczki.

— Pracujesz w kombinacie, jesteś członkiem tu­
tejszej organizacji młodzieżowej, czy nie sądzisz, że 
*o eo mówisz nie pokrywa się s programem ZSMP?

— A czy jeżeli lubię piwo, to muszę codziennie 
wypijać po dziesięć butelek? Jeśli dobrze odczytuję 
podtekst tego pytania, to mogę w odpowiedzi 
stwierdzić, że czynne prawo wyborcze, zgodnie z 
nazwą, jest moim prawem, a nie obowiązkiem.

— Czy to oznacza, że 29 Bstopada zostaniesz w 
domu?

— Ta rozmowa jest anonimowa, a więc mógłbym 
się popisać .modnym” oświadczeniem. Nic z tych 
rzeczy. Jeszcze nie wiem, ale najprawdopodobniej 
będę odpowiadał na dwa pytania referendum Z 
jednej strony, aby nie męczyła mnie teściowa, a z 
drugiej-. czy mamy trzecią możliwość?

Rozmawiał JACEK KRĄG
*

KOŁA I ZARZĄDY ZAKŁADOWE ZSMP w 
kombinacie organizują zebrania, których tematem 
jest zbliżające się referendum. Rzeczowe dyskusje 
sprzyjają zrozumieniu sytuacji politycznej i gospo­
darczej. w jakiej znalazł się nasz kraj. Zapraszamy 
do udziału w nich członków ZSMP oraz młodzież 
niezrzeszoną.

Wbrew pozorom Czytelnik 
lubi dane. Przemawiają 
one do wyobraźni bar­
dziej niż formy opisowe. A za­

tem — jeśli można — ilu ra­
cjonalizatorów liczy dziś KTiR 
i jaki zysk przynosi hucie pra­
ca ich szarych komórek móz­
gowych?

— Mamy ok. 2.5 tys. człon­
ków. Dzięki nim kombinat 
zaoszczędził 929 min 719 tys. 
zł w roku 1986, zaś za 9 mie­
sięcy br. — 583 min 543 tys. 
zł. Ma porównania: za cały 
1984 było niewiele ponad 44« 
min zł. Największe efekty za 
rok ubiegły uzyskały zakłady: 
Stalowniczy i Materiałów O- 
gniotrwałych.

— Polityką kombinatu prze­
biega czasami w myśl zasady: 
„chciałabym, a boję się”. Ta­
kie jest przynajmniej moje 
odczucie. Z jednej strony (Je­
śli wierzyć oficjalnym spra­
wozdaniom 1 referatom) sprzy­
ja wynalazczości, s drugiej 
zaś — hamuje wprowadzanie 
Jej w życie 1 obawy przed ry­
zykiem.

— Racjonalizacja ma dwa 
Oblicza: ¿erę zgłoszonych pro­
jektów i sferę ich obróbki: o- 
piniowanie. przyjmowanie do 
realizacji, wdrażanie czy mó-

Czy powstanie koncern „stali”?
CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
ustaleniami przedłożyliśmy 
ministrowi finansów i Innym 
ministrom resortowym plan 
finansowy kombinatu do roku 
1990 włącznie, w którym za­
pisano dwustronnie, to co my 
mamy robić (poprawa efe­
ktywności) a z drugiej strony 
zapisano pewne zasady po­
stępowania, które umożliwią 
zbilansowanie środków z po­
trzebami, co pozwoli na rea­
lizację inwestycji moderniza­
cyjnych i ochrony środowiska.

— Wracając Jednak do 
pytania, mam rozumieć, żc 
kombinat będzie miał zdol­
ność do samofinansowania 
Jeżeli będą podtrzymane 
decyzje rządowe ze stycz­
nia br? Tymczasem słyszy 
się już, żc bank odmówi 
kredytowania?

— Z niezrozumiałych dla 
nas powodów bank jest zda­
nia. że kombinat nie ma zdol­
ności „perspektywicznej”. Ja 
się z tym nie zgadzam. Znam 
ich tok rozumowania. Wszak 
o żadnej dotacji rządowej nie 
ma mowy, są to przez HiL 
wypracowane środki, które 
miast przeznaczyć na inne ce­
le przeznaczone będą na mo- 
dernizację huty 1 inwestycje 
ochrony środowiska. To nie­
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O racjonalizacji w HiL
Rozmowa z inż. JANEM STANIEWSKIM, 

prezesem KTiR

wiąc popularnie — zastoso­
wanie i wreszcie — wypłatę 
wynagrodzenia. Jeśli chodzi o 
zgłaszanie, od roku 1984 widać 
stałą tendencję zwyżkową. W
1984 było 1.075 projektów, w
1985 — 1.249. zaś w 1986 —
1.309. Za 9 miesięcy br. — 845 
(jednak gorzej niż w latach 
poprzednich).

Tym wszystkim liczbom to­
warzyszą drugie: projektów 
przyjętych, a z różnych przy­
czyn nie zastosowanych. Ilość 
zalegających w realizacji pro­
jektów jest, niestety, coraz 
większa. Te przyjęte a nie 
zrealizowane wpływają ujem­
nie na zysk. Mogłyby przyno­
sić korzyści, a ich nie przyno- 
noszą. Osobny problem zwią­
zany jest z wypłatą wynagro­
dzeń. Niejednokrotnie dociera­
ją one do autorów z dużym o- 
późnieniem, co nie jest natu­
ralnie czynnikiem mobilizują­
cym do dalszej pracy (pieniądz 
szybko traci wartość).

Dozę ryzyka, o którym pani 
wspomina trzeba zawsze po­

porozumienie, które szybko się 
wyjaśni.

— Wiemy, że Sejm u- 
ehwalił dwie ustawy • po­
wołaniu koneernów: „wę 
gla” i „energetyki". Czy to 
oznacza, że proces koncen­
tracji przemysłu surowco­
wego i ciężkiego będzie 
kontynuowany i obejmie 
również hutnictwo.

— W moim przekonaniu — 
tak. ponieważ hutnictwo nale­
ży właśnie do tej grupy prze­
mysłu, chociaż jego związek 
z rynkiem jest bliższy niż ma 
to miejsce w przypadku „wę­
gla” czy „energetyki”.

Rozwiązania organizacyjne 
powinny być podobne ale nie 
takie same, powinny uwzględ­
niać specyfikę i role hutnictwa 
w gospodarce. I jeżeli tak bę­
dziemy rozumieć organizacje 
hutnictwa, pozwoli to na pełne 
zachowanie w tym przemyśle 
wszystkich zasad reformy, 
najogólniej mówiąc tego 
3XS.

— Czy myśli się o stwo­
rzeniu jednego koncernu 
dla całego hutnictwa, czy 
też kilku?

— Za wcześnie jest sugero­
wać takie czy inne rozwiąza­
nie. dotąd bowiem nie roz­
strzygnięto ogólnych zasad 

nosić przy wprowadzaniu wy­
nalazków. Dopuszcza je pra­
wo wynalazcze. Zakłada ono 
przyjmowanie projektu do 
prób, podczas których samo 
rozwiązanie musi się óbronić. 
Zdarzają się próby nieudane, 
ale to właśnie jest wliczane w 
koszt ryzyka. Ubiegłoroczny e- 
fekt ponad 900 milionów zło­
tych, o którym mówiliśmy to 
czysty zysk (po odliczeniu 
wszelkich kosztów związanych 
z wprowadzeniem projektu).

— Moje wcześniejsze stwier­
dzenie ma swe źródło w wy­
powiedziach różnych racjona­
lizatorów. Wiele dała mi też 
do myślenia sprawa inż. Ty- 
kałewicza. Bo jakie to: ezlo- 
wiek osiągnął bardzo wysoką 
ocenę specjalistów, wielokrot­
nie — tytuł czołowego racjo­
nalizatora HiL, wysokie loka­
ty w resorcie, ba, w kraju, a 
tymczasem ma kłopoty wpra- 
ey właśnie z powodu racjona­
lizacji. Zważywszy, łe Jego 
projekty są ściśle związane a 

organizacyjnych. W prowadzo­
nych dyskusjach i takiej mo­
żliwości — więcej niż jeden 
koncern — nie wyklucza ®e. 
Mówi sie również o tym, że 
organizacje te mogą mieć 
strukturę pionową i poziomą. 
Pozioma to koncern zorgani­
zowany w oparciu o związki 
technologiczne i pionowa — 
koncern zorganizowani- w o- 
pardu o związki zaopatrze- 
niowo-kooperacyjne. Nie wy­
klucza sie włączenia tych za­
kładów, dla których wyroby 
przemysłu hutniczego są pół­
fabrykatami dla ich własnej 
produkcji, przerabianymi np. 
na lodówki, garnki itp.

— Czy aby ta sprawa nie 
skończy się na dyskusji?

— Opierając się na „progra­
mie II etapu” rozstrzygnięcia 
w tej kwestii należałoby się 
spodziewać w pierwszej poło­
wie 1988 r. Dyskutujemy o 
tym i tu w kombinacie po­
szukujemy rozwiązań dobrych 
i dla nas i dla przyszłych u- 
czestników koncernu. Tylko 
obopólne zadowolenie stworzy 
warunki do osiągnięcia celów 
n etapu.

— Jaka będzie rola Ra­
dy Pracowniczej w tych 
przemianach.

— To zależy w jakiej ty- 

pracą codzienną, a walcami, 
me mogę tego zrozumieć.

— Problem ten był roztrzą­
sany wiele razy na łamach 
„Głosu”. Sprawę inż. Tykale- 
wicza rozpatrywała przez dwa 
miesiące specjalna komisja, 
powołana przez dyrektora 
produkcji. Do niej należy oce­
na i rozeznanie powstałego w 
wydziale konfliktu. Przy oka­
zji jednak nasuwa mj się re­
fleksja ogólna: wszyscy widzą 
człowieka przy kasie. Jeśli 
ktoś bierae większe pieniądze, 
wówczas powstają emocje i 
dyskusje, dające, niestety, złe 
świadectwo tych, którzy je 
wszczynają. Wszak zanim ktoś 
dotrze do kasy, wartość jego 
pracy przechodzi przez gęste 
sito kontroli na różnych szcze­
blach.

— U etap reformy ma być 
ponoć okresem szczególnego 
zainteresowania wszelką dzia­
łalnością innowacyjną. Czy ma 
Pan namacalny dowód, te sto­
sowne przepisy zmuszą admi­
nistrację do respektowania 
praw ludzi wyrastających po­
nad przeciętność? Bo za ta­
kich można chyba uważać ra- 
«Jon aliza torów?

— Tak się dożyło, te nie­
dawno byliśmy na szkoleniu w 
Krynicy, gdzie pan mgr Bar­
tola (rzeczoznawca WKTiR-u) 

tuacji znajdzie się HIL. Je­
żeli kombinat będzie rozsze­
rzał swoją dotychczasową 
strukturę organizacyjną to 
kombinatowy samorząd będzie 
musiał wyrazić zgodę na włą­
czenie innych zakładów. Je­
żeli natomiast odwrotnie, to 
też samorząd będzie wyrażał 
zgodę na przyłączenie do inne­
go koncernu.

— Powiedzieliśmy sobie 
ogólnie o ciekawych choć 
dalekosiężnych planach. Są 
one najważniejsse. Ale na­
szych Czytelników intere­
sują, Jak już powiedzia­
łam na wstępie — szczegó­
ły. Wobec czego kilka 
„nieuczesanych" pytań. Jak 
będą kształtowały się ceny 
na wyroby hutnicze?

— Do tej pory 95 proc, cen 
naszych wyrobów to ceny u- 
rzędowe. Rozważana jest a- 
ktualnie możliwość wprowa­
dzenia w roku przyszłym cen 
umownych. Ale nie rozstrzy­
gnięto dotąd problemu: czy u- 
trzymana będzie jak dotych­
czas pełna reglamentacja czy 
też stopniowo będzie sie od 
niej odchodziło. A te dwie 
sprawy, moim zdaniem, po­
winny być rozważane we 
wzajemnym związku.

— Czy możliwe będzie 
zwiększenie eksportu a 
tym samym zapewnienie 
środków dewizowych np. 

przeprowadził bardzo precy­
zyjny wykład nt. korzyści ja­
kie przedsiębiorstwo może o- 
siągać z racjonalizacji. Wy­
kład mówił nie tylko o korzy­
ściach bezwzględnie wynika­
jących z zastosowania projek­
tu, ale także — z ulg podatko­
wych jakie przedsiębiorstwo 
może uzyskać w wyniku ra­
cjonalizacji. Ponieważ w tym 
szkoleniu brali udział w prze­
ważającej mierze kierownicy 
zakładów i przedstawiciele ko­
mórek dyrekcyjnych, a więc 
ludzie bezpośrednio decydują­
cy o losach wynalazczości w 
hucie, myślę że odebrali wy­
kład w sposób jednoznaczny.

Korzystając z pośrednictwa 
gazety chciałbym podziękować 
dyrekcji i organizacjom społe­
czno-politycznym HiL za ży­
czliwość 1 pomoc, jakie oka­
zali klubowi i zarządowi. Przy 
okazji chciałbym także zapro­
sić racjonalizatorów i działa­
czy na konferencję sprawo­
zdawczo-wyborczą naszego 
klubu, która odbędzie się 18 
listopada o godzinie 12 w 
Salj Teatralnej bud. JS”.

— Dziękuję ąą rozmowę. ’

ROMUALDA 
JAROCKA-NOWAK 

na zakup łożysk, walców, 
taśm żaroodpornych?

— Jeżeli nadal będzie obo­
wiązywać reglamentacja, któ­
rą teraz objętych jest 99.5 
proc, naszej produkcji, to w 
ramach tzw. bilansu wyrobów 
hutniczych z góry określona 
bedzie pula wyrobów przezna­
czonych na eksport. Gdy u- 
trzymana zostanie ta zasada 
to oczywiście trudno przewi­
dywać możliwość zwiększenia 
eksportu. Krajowe zapotrze­
bowanie na wyroby hutnicze 
z roku na rok nie maleje a 
rośnie w miarę jak rośnie 
produkcja w przemyśle prze­
twórczym.

— Czy przewiduje się, że 
kombinat wejdzie w spół­
kę z kapitałem zagranicz­
nym np. w celu udoskona­
lenia technologii galwani- 
zacji blach na samochody?

— Z tego co wiem jest to 
praktykowane w przedsiębior­
stwach o charakterze rynko­
wym. Nie znane są jeszcze wy­
niki takiego nazwijmy to 
współdziałania. Dlatego też, 
mówienie dziś o przenoszeniu 
tego typu inicjatywy do prze­
mysłu surowcowego, ciężkie­
go. jest moim zdaniem co 
najmniej przedwczesne.

— Zapowiadając konty­
nuację tej problematyki 
dziękuję za rozmowę.

JANINA DZIURO

“GŁOS NOWEJ HUTY
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Widoczne na zdjęcia drze­
wo to jedyny zarejestrowany 
formalnie pomnik przyrody w 
naszej dzielnicy. Pod tymi li­
pami (dziś po drugiej pozo­
stał Już tylko pleń), rosnący­
mi przy drodze z Wadowa do 
f.uczanowic, obok figurki św. 
Antoniego odpoczywał ponoć 
sam Naczelnik Kościuszko 
wracający spod Racławic.

Gościnna „Trojka“
CIĄG DALSZY ZE STR. 1

— W tej chwili można u 
mis zobaczyć wyatwę pt. 
„Kraj Rad w barwnej fotogra­
fii". a w przygotowaniu sa już 
kolejne wystawy, m. ta. fila­
telistyczna i fotogramów pt 
.Pamięć — Braterstwo broni 
— Braterstwo pracy”.

— Nie samymi wystawami 
chyba jednak „Trojka” żyje, 
co jeszcze macie do zapropo­
nowania?

— Zacznijmy może od na­
szych propozycji ..usługo­
wych“. Klub organizuje im­
prezy różnego typu dla za­
kładów pracy i szkół. Przyj­
mujemy rozmaite zlecenia. 
Proponujemy przykładowo u 
nas jubileusze, wieczorki przy 
samowarze, spotkania przy ka­
wie. herbacie i dobrej muzy- 
ee. recitale piosenkarskie i 
aktorskie na żywo. także róż­
nego typu prelekcje o bardzo 
bogatej tematyce. Wśród tych 
ostatnich największym powo­
dzeniom cieszą się prelekcje o 
aktualnych przemianach w 
Związku Radzieckim. Nie bra­
kuje propozycji dla młodzieży. 
Dyskoteki, wieczorki taneczne, 
bale noworoczne, imprezy dla 
dzieci cieszą się sporym po­
wodzeniem. Niekiedy odbywa­
ją się w naszej sali zebrania, 
konferencje.

— Co trzeba zrobić aby 
skorzystać z Waszej oferty?

— Przyjść do klubu łub za­
dzwonić (teL 44-38-06). ja za­
wsze poradzę i przedstawię 
eałą gamę naszych propozycji.

— Czy nie warto byłoby 
Waszych propozycji umieścić 
no specjalnych ulotkach, wy­
dawnictwach?

— To bardzo dobry pomysł. 
Bardzo mi się podoba ..Ko­
lumna" wydawana przez NCK. 
Postaramy się zrobić coś po­
dobnego i informować o na­
szych propozycjach.

— Macie piękną salę, wspa­
niały. przylegający do niej, 
taras. Kiedy doczekamy się od 
dawna zapowiadanej kawiar­
ni?

— Brakuje nam jeszcze tro- 
ehe sprzętu, a Sanepid patrzy 
dokładnie na ręce. Mam jed­
nak nadzieję, że kawiarnia 
już wkrótce ..wystartuje”. 
Przyjść będzie naprawdę war­
to. Specjalnością będą lody z 
czekoladą, bakaliami, itp.. o 
takich nazwach jak „Trojka”, 
„Moskwa". „Kijów”. Oprócz 
lodów będą też zimne napoje, 
ciastka, czekoladki, słodycze, 
kawa, herbata. Myślę że ka- 
wosze będą częstymi gośćmi. 
Proponujemy dużą kawę za 70 
zł. małą za 35.

— Ja stoję jui w kolejce 
Dziękuję za rozmowę.

JACEK KRĄG

tydzień w dzielnicy
Gdy kilkadziesiąt lat temu 

kwalifikowano obiekty na po­
mniki przyrody biorąc pod u- 
wagę drzewa, których obwód 
wskazywał na ich wiekowość, 
czy wydarzenia historyczne z 
nimi związane, nie martwiono 
się jeszcze, że „zielonych płuc” 
może wkrótce Nowej Hucie 
zabraknąć. A okoliczne parki 
były też zapewne w całkiem 

Z Kopca Lutrów, dawnego
cmentarza kalwińskiego zało­
żonego przez Żeleńskich, wła-

Gdzie te dawne knieje...
ścicieli Łuczanowic pod koniec ne dla mieszkańców dzielnicy. 
XVIII w„ pozostał jeden zde- Wprawdzie nowohuccy harce­

rze parki obejrzeli i wskazali

dobrej formie. Niestety, lata 
braku gospodarzy, brak ja­
kiejkolwiek opieki nad drze­
wostanem 1 dzikie wycinki 
drzew widać w każdym z 
parków.

Park w Ruszczy na przy­
kład służy za magazyn Gmin­
nej Spółdzielni, a dawne kwie­
tniki przed dworkiem obsa­
dzono... burakami. Pozostało 
jeszcze kilka lip z dawnej alei 
lipowej, a dęby piramidalne

Pytanie za 100 punktów — 
ile potrzeba rozmaitych 
papierków i pieczątek aby 
dostać 20 tysięcy zł pożyczki 

z zakładowego funduszu mie­
szkaniowego? Jeden z praco­
wników ZB w kombinacie 
starał się niedawno w związ­
kach na własnym wydziale o 
taką pożyczkę. Mając w pa­
mięci pożyczkę (całe 100 tys. 
zł) w kasie zapomogowo-po­
życzkowej, gdzie wymagano 
jedynie dwóch żyrantów i Je­
dnego formularza, był w bar-

LISTA PRZEBOJÓW

Miłość 
do pieczątek

dzo optymistycznym nastroju. 
Niestety, czar szybko prysł.

Związkowa komisja, przy­
znająca pożyczki w macierzy­
stym wydziale, wymaga nie 
tylko dwóch żyrantów, ale ta­
kże 7 druczków (słownie: sie­
dem) i kilku pieczątek. Nie­
zbędne są: pieczątka zakładu, 
kierownika zakładu, kierowni­
ka wydziału, związków zawo­
dowych, Komitetu Zakładowe­
go PZPR i Zarządu Zakłado­
wego ZSMP.

Pytanie drugie — ile czasu 
stracił człowiek, biegając za 
tymi wszystkimi pieczątkami? 
Gdyby wśród związkowców w 
ZB były jakieś wątpliwości, co 
oznacza słowo „biurokracja”, 
chętnie służę listą słowników, 
które im te wątpliwości roz- 
wieją. Gdyby jednak aktywi­
ści narzekali na brak zajęcia, 
chętnie podpowiem nazwy kil­
ku instytucji, których piecząt­
ki mogłyby się znaleźć na po­
życzkowych formularzach.

(ja<*) 

Takiej uroczystości w nowohuckim Urzę­
dzie Stanu Cywilnego jeszcze nie było. Pań­
stwo Marianna i Stanisław Skórzewscy, 
mieszkający w os. Piastów, obchodzili w so­
botę, 7 listopada 60 rocznicę swojego ślubu. 
Odbył się on w 1927 roku w Porąbce koło 
Sosnowca. Trudno zliczyć te wszystkie łzy 
wzruszenia, które popłynęły tego dnia. Wil­
gotne oczy miała nie tylko rodzina (państwo 
Skórzewscy mają dwoje dzieci, dwoje wnu­
ków i dwoje prawnuków), także wręczają­
ca pamiątkowy adres pani naczelnik Janina 
Zając i kierowniczka Urzędu Stanu Cywil­
nego Wanda Szczęśniak-Muzyk, która od 
władz dzielnicy miała wspaniały prezent, al­
bum o Tatrach. Te diamentowe gody będą 
z pewnością długo pamiętane.

We wtorek przed urzędnikiem USC stanę­
ły jeszcze dwie pary, obchodzące 50-Iecie 
małżeństwa, Leokadia i Edward Marszałko­
wie z os. Kolorowego oraz Karolina i Adolf 
Brzescy z os. Krakowiaków. Obu parom wrę­
czono medale za długoletnie pożycie małżeń­
skie, przyznane przez Radę Państwa.

thtok)

wymagają szybkioj opieki i 
konserwacji.

Resztki klasycystycznego 
parku zachowały się jeszcze 
w Łuczanowicach, lecz więk­
szość 7-hektarowego niegdyś 
zespołu zieleni zajmują dzi­
siaj dzikie działki.

wastowany grobowiec i kilka 
płyt nagrobnych. Od lat mó­
wi się o restauracji cmenta­
rza, a zagubionego — wśród 
pół — wzgórka z kryptami 
nagrobnymi nie zdołano na­
wet ogrodzić.

Dzięki ogrodzeniu w miarę 
nienaruszony pozostał obszar 
zieleni parkowej w Kościelni- 
kach. Nie zmienia to faktu, ii 

Z boku, w tłoku

Jednostronna 
życzliwość

Najpierw jest szukanie dogdnych pozycji „wejiciowych’ na 
przystanku. Potem po wtłoczeniu się do autobusu czy tranu- 
woju następuje torowanie sobie dropi łokciami. Z jednaj 
strony starsza babcia złorzeczy na cały lwiąt, obok wyfioko­
wana paniusia nieprzywykła do takiego irodka lokomocji 
obrażonym głosem reaguje na przepychających się bezcere­
monialnie mężczyzn. Napchany jak pudełko sardynek autobus 
wreszcie rusza, ci « których takie podróżowanie wzbudza 
uzasadnioną awersję zostają na przystanku. A ty człowieku 
z nosem przyklejonym do szyby, z rękami przygotowanymi 
na ewentualny napór pasażerskiej tłuszczy, wracasz po pracy 
do domu. Klniesz pod nosem, marzy ei się komfort równo­
znaczny z wolnymi miejscami siedzącymi, a przy tym katem 
oka na oknie dostrzegasz napis ubarwiony słodkim rysunkiem 

' wnętrza, średnio zatłoczonego Irodka naszej kochanej, miej­
skiej komunikacji. Z obrazka uśmiechają się do ciebie twarze 
zadowolonych pasażerów. Propagandowa abstrakcja?

Hasło „wzajemna życzliwość załagodzi trudy dojazdów“, 
którym zalepione są szyby to krakowskich tramwajach 

i i autobusach, zawiera jedną „cenną“ Informację. Braki te- 
boru MPK, złą regularność kursów, wyczekiwanie na przy­
stankach zastąpić mają dobre obyczaje usługobiorców. Przy­
znacie państwo jest to iście reformatorskie posunięcie. Tak, 
tak drodzy pasażerowie śmiejmy się do siebie, wymieniajmy 

, grzeczności, nawet wtedy gdy nasz sąsiad depcze nam pa 
, palcach, a sąsiadka od której czuć czarującą aczkolwiek ditsą- 
ną woń krajowych perfum wpycha nam swoją wyładowaną 

i torebkę w brzuch. Jednostronna życzliwość to jest to! A mo­
torniczy i kierowcy zamknięci coraz szczelniej w swoich ka­
binach, może obserwując we wstecznym lusterku reakcję pa­
sażerów zarażą się po prostu naszą „radością podróżowania’.

(md)

dziko rosnąca bujna zieleń 
wkrótce wedrze się do opu­
szczonego dworku. A przecież 
jeszcze można by odczytać da­
wne założenia krajobrazowe 
pałacowych ogrodników i od­
tworzyć zarośnięte stawy, za­
opiekować się próchniejącymi 
wiekowymi dębami.

I pomyśleć, że mogłyby tu 
być świetne tereny rekręacyj- 

drzewa, które ich zdaniem na­
dawałyby się na pomniki 
przyrody. Spisy te trafiły do 
Wojewódzkiego Konserwatora 
Przyrody. Co dalej? — Nie 
wiadomo, lecz czy trzeba aż 
uznania drzewa za pomnik 
by uchronić je przed dewa­
stacją?

(kryto

■O Ok) „ŻYCIE PŁYNĄCE 
MIODEM" to tytuł spotkania z.o 
Zdzisławem Czarnotą, bohaterem 
artykułu w poprzednim numerze 
„Gło*u”. Spotkanie to odbędzie 
się we wtorek. 17 bm o godz. 17 
w „Empiku" nrzr placu Central­
nym. Będzie okazja dowiedzenia 
sae ciekawych szczegółów o 
pszczołach i miodzie.

O Ok) KLUB „KUŹNIA” za­
prasza w środę. 18 bm. o godz. 
18 na pierwsze snotkanie z nowe­
go cyklu ..W trosce o zdrowa 
żywność — rolnictwo biologicz­
ne”. O początkach rolnictwa bio­
logicznego będzie mówił Kazi­
mierz Rabeztyn z Krakowskiego 
Ośrodka Postępu Rolniczego.

<> (Jk) KREM DO GOLENIA 
nadal jest w nowohuckich skło­
nach dość rzadkim gościem. Po­
nowie pytający o ten rarytas naj­
częściej odchodzą od lady z kwa­
kiem.

KR0IKO
o (jk) „GDZIE JEST NCKYĄ 

Takie pytani* zadał taksówkarz 
poproszony o kum właśnie pad 
największa placówkę kulturalne 
dzielnicy. A może warto przy sd. 
Planu «-letniego umieścić drzto 
tablice informacyjne?
o CJk) KINO „Swn- Jert jut 

dłuższy czas zamknięte na cztery 
«ouety. do caetto przyczynił toa 
pożar. Czy aby jednak eoś to* 
robi, afer tek najszybciej udo­
stępnić fe nowohuckim ktoomsm 
nom?

O tron) DWA KONKURSY W 
OGRODACH JORDANOWSKICH. 
W pierwszym z nich „Jesień w 
górach’ zgłosiło swój udział 30 
młodych artystów szkół podsta­
wowych. Drugi dotyczy znajo­
mości faktów związanych z wy­
zwoleniem Kiakowa w oparciu o 
książkę Ryszarda Sławeckietjp 
„Manewr który ocalił Kraków”. 
Finał konkursu — 19 stycznia 
1988 r.

O (jk) WYSTĘP BALETU 
FORM NOWOCZESNYCH AGH 
można będzie podziwiać 1S bm. 
o godz. 17 w saE estradowej 
NCK. W programie tego prowa­
dzonego od 18 lat przez znanego 
krakowskiego choreografa Jer-so- 
go Martę Birczyńskie^*, zesncto 
zobaczymy układy taneczne da 
muzyki jazzowej i poważna! 
Przedstawia m. ta. „Larghetta 
F. Chopina, nagrodzone I nagro­
da na Międzynarodowym Kor»« 
kursie Choreograficznym w Pa­
ryżu.

O (kh POŻARY. W osiedta 
Wolica sołonęła drewniana sto- 
dola. Straty — 1 min zt Ugaszo­
no również nłonąey tramwaj przy 
ul. Mrozowa i „Poloneza* W 
os. Teatralnym, w którym pa­
liła się instalacja elektryczna i 
obudowa akumulatora. Straż po­
żarna interweniowała jeeucjie tf 
raay m. fn. otwierając zatrzaśnię­
te drzwi mieszkań. Dwa alarmy 
okazały rie fałszywe.

o fcB BECZKOWOZY mowa 
pojawiły się na ulicach naazoj 
dzielnicy. Tym razem w os. Cen­
trum A, gdzie duża awaria insta­
lacji pozbawiła wody mieszkań­
ców hi. 10 i 11.

O (M) NAJBARDZIEJ .AWA< 
RYJNYM* skrzyżowaniem ubieg­
łego tygodnia, było skrzyżowania 
ulic K. Engelsa i Rewolucji Paź­
dziernikowej. edrż zainstalowana 
tam światła działały bardzo rzad­
ko.

ZARZĄD „SPOŁEM” 
POWSZECHNEJ 

SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW 
„NOWA HUTA” 
W KRAKOWIE

ZATRUDNI PILNIE

roznosicieli mleka na terenie 
Nowej Huty na warunkach 
umowy-zlecenia w godzinach 

rannych i popołudniowych.
Warunki pracy i płacy do 

omówienia w Dziale Spraw 
Pracowniczych Nowa Huta, 
•a. Teatralna 9, pokój ar 2, 
teł. «4-85-34.
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K
linika chorób zawodo­
wych PZOZ powstała przeszło 
15 lat temu. Intensywnie użytko­
wana, osiągnęła stan kwalifikują­
cy ja do leczenia. Zaistniała po­
trzeba wymiany całej sieci elektrycznej 

i całej sieci c.o. (biegnący dołem kanał 
ciepłowniczy powodował odparzenie 
posadzki). Tu 1 ówdzie trzeba było wy­
mienić instalacje i armaturę wodno-ka­
nalizacyjna. Posadziła w korytarzu 
również kwalifikowała sie do wymia­
ny. Należało dokonać modernizacji izby 
przyjęć Wymienione pozycje znalazły 
•ie w harmonogramie remontu jaki uj­
rzał światło dzienne 14 kwietnia br. Ca­
łości dopełniały roboty budowlane: •- 
zupełnienia murarskie oo robotach e- 
lektrycznych i energetycznych. Miłowa­
nie (uzupełniające) oraz malowanie. Ilar- 
monogram zakładał remont 3,-miesięcz­
ny, rozpoczynający sie w czerwcu.

W miarę prowadzenia kolejnych prac 
lawinowo posypały sie potrzeby, c ja­
kich wcześniej nie było mowy. Obok 

TZ łt-h?

najpilniejszych zabiegów leczniczych, 
mających na uwadze zapewnienie jakiej 
takiej kondycji, podjęto się zadań mają- 
eych przywrócić jej młodość 1 urodę 
oraz... w pewnym sensie obciążyć do­
datkowymi obowiązkami. I tak doszło 
do wykonania sali intensywnego nadzo­
ru (po eo chorego dotkniętego no. w 
pracy zawałem wieźć dalej, skoro moż­
na go natychmiast zatrzymać w hutni­
cze i klinice).

Wiele dodatkowych prac już przepro­
wadzono, wiele jest jeszcze w toku. 
Można tu wymienić m. in. modernizację 
łazienek J urządzeń WC. montaż kana­
łów dla potrzeb anteny zbiorczej TV, 
modernizację i wymianę instalacji te­
letechnicznej oraz gniazd telefonicznych. 
W 24 pomieszczeniach, położonych daw­
niej niżej niż korytarz, postanowiono 
wykonać nowe posadzki, tym samym 
likwidując różnice w poziomie. Powyż­
sze przedsięwzięcie spowodowało z kolei 
konieczność dodatkowych robót stołar- 
skich (¡przycinanie 1 dopasowywanie 
wszystkich drzwi). Novum, nie przewi­
dzianym w harmonogramie *tałr. się 
równ.eż modernizacja dyżurki pielęg­
niarek i pokoju siostry oddziałowej. Z 
innych dodatkowych prac można wy­
mienić: montaż dodatkowych punk­
tów poboru tlenu, wymianę sta­
rych punktów poboru oraz wy­
mianę odcinków instalacji tleno­
wej, flizowanie w pełnym zakresie (500 
m kw.). częściową wymianę szyb (tych 
rozbitych podczas remontu) oraz wy­
mianę 12 (zwykłych na antisolowe czy­
li przeciwsłoneczne), modernizacje wen­
tylacji w izbie przyjęć i sali intensyw­
nego nadzoru, wymianę wykładziny 
podłogowej we wszystkich salach

Remont kliniki prowadzi wielu wy­
konawców: tych z kombinatu i tych z 
zewnątrz. Są to: Montin (roboty ener­
getyczne i biały montaż). KPRE (roboty 
elektryczne, „azart” 1 tele technika). RSP 
„Libertów” (roboty ogólnobudowlane), 
„Interwalor” (flizowanie). ..Budostal"-7 
(posadzki oraz położenie wykładziny). 
„Kambud” (wyłożenie marmurem kory­
tarza i łazienek). ZU/U4 (malowanie i 
roboty stolarskie). Wydział Teletechnicz­
ny HiL (telefony). ZR/R1 i R2 (okna 
— szklenie i naprawa). Zespół Gospo­
darczy Wydziału Gazowego (tlen) oraz 
Spółdzielnią „Alma” (roboty izolacyj­
ne).

Zapytany o opinie nt. tempa i prze­
biegu remontu zast. dyrektora PZOZ 
ds. ekonomiczno-eksploatacyjnych Ja­
nusz Katusz powiedział, że jak na o- 
gromny zakres robót, remont przebiega 
dość sprawnie. Wszystko wskazuje na 
to. że całość prac powinna zostać sfina­
lizowana przed końcem listopada. Przy 
tak wielkim rozszerzeniu prac wydłu­
żenie się terminu remontu do pół roku, 
nie jest wcale zjawiskiem zaskakują­
cym. Wręcz przeciwnie, widać, żę wy­
konawcy zdają sobie sprawę z faktu. )ż 
wielu chorych czeka niecierpliwie na 
łóżko w klinice. Działalność stricte hos- 
pMą-lizacyjna jest bowiem zawieszona.

(rooi

Zanim lekarze w jedenastu przy­
chodniach zakładowych kombina­
tu i Centralnej Przychodni Specja­
listycznej zaczną odpierać ataki 
grypy i jesienno-zimowych prze­

ziębień, przyjrzyjmy się jak wygląda kon­
dycja hutniczej służby zdrowia.

CHORUJEMY

coraz częściej. Średnio pracownicy kom­
binatu spędzają na zwolnieniu lekarskim 
4.0C proc, czasu pracy. Najczęściej choru­
ją pracownicy z Walcowni Gorącej Blach, 
Walcowni Zgniatacz, Granulacji Żużla 
i Wielkich Pieców, czyli tam gdzie są 
najbardziej narażeni na gwałtowne zmia­
ny temperatur. Prześladują hutników 
•chorzenia górnych dróg oddechowych, 
nieżyty oskrzeli, zapalenia płuc pogłębia­
ne przez niesprzyjający klimat niecki kra­
kowskiej. Wśród chorób zawodowych prze­
ważają schorzenia słuchu (aż 51 przypad­
ków w roku ub.), przewlekłe zapalenia 
gardła i tchawicy, dermatozy. Jeżeli do­
dać do tego okresowe badania pracowni­
ków i prowadzenie profilaktyki i doku-
mentacji oka że się. że 44 lekarzy pracu­
jących w przychodniach zakładowych jest 
bardzo obciążonych.

Przychodnia Walcowni Drobnej Taśm: 
obejmuje opieką ponad 2,5 tys. „wła­
snych” pacjentów, a dodatkowo tych, 
którzy pracują w zakładach remon­
towych i «półdzielniach współpracu­
jących z kombinatem. We wrze­
śniu 4 lekarzy przyjęło 1400 osób. Nato­
miast 27 października ( w dniu naszej 
sondy, wtorek wczesne południe) wydano 
już 15 zwolnień lekarskich. Mówi BARBA­
RA GÓRSKA-ZACHARA — zastępca kie- 

szczytem
równika rejonowej przychodni w Wal­
cowni Gorącej Taśm: „Jak wygląda pro­
filaktyka? Huta jest stara, więc bez o- 
gólnej modernizacji niewiele da się zmie­
nić. To, że ten wydział jest zautomatyzo­
wany to już wielka ulga dla ludzi. Ale 
są oni nadal narażeni na przeciągi i zna­
czne różnice temperatur. Dużym moim 
osiągnięciem jest klimatyzacja suw­
nic w wydziale. Wszystkie kobiety z na­
szej przychodni poddano badaniom cyto­
logicznym. Dużym utrudnieniem dla le­
karzy jest aktualnie, niedostatek leków. 
Brakuje antybiotyków, trzeba każdemu 
pacjentowi wypisywać po kilka recept. 
Na miejscu można zrobić badanie EKG, 
niestety laboratorium badań podstawo­
wych z braku laborantek jest nieczynne".

Lekarze z Przychodni ZO leczą również 
pracowników Wydziału Wlewnic i War­
sztatu Mechanicznego (ok. 2 tys. pacjen­
tów). Pracują w systemie: dwóch przed 
południem, jeden w godzinach popołud­
niowych. Kwartalne zestawienie wyda­
wanych zwolnień: przeważają chorzy z 
nieżytami górnych dróg oddechowych (2110 
dniówek roboczych w trzecim kwartale 
„wypadło” z tego powodu z produkcji), 
oraz ze schorzeniami układu nerwowego 
i kostno-stawowego. „Właśnie praca w 
systemie akordowym odbija się przede 
wszystkim na kręgosłupach pracowników 
ZO — mówi kierownik przychodni AN­
NA KOWENICKA. W pogoni za pienią­
dzem ludzie zapominają o własnym zdro­
wiu. IRENA TUSZYŃSKA — pielęgniar­
ka (od 32 lat w przychodniach zakłado­
wych). „Stosujemy tylko igły i strzykaw­
ki jednorazowego użytku i tak „kombinu­
jemy” by starczało od początku do koń­
ca miesiąca. Gorzej z bielizną, bo wy­
dział należy do „brudnych”, więc każdo­
razowo po przyjęciu pacjenta np. prze­
ścieradło na kozetce, należałoby zmienić."

Środek tygodnia nie jest „najtrudniej­
szym” dniem w Przychodni Rejonowej 
Transportu Kolejowego i Głównego Ener­
getyka (ok. 5 tys. pacjentów). Najwięcej 
„chorych” jest w poniedziałki i dni po 15 
każdego miesiąca. Dzisiaj średnio przypa­
dało 30 pacjentów na jednego lekarza 
(pracuje ich tu pięciu). KRYSTY­
NA KŁAPKOWSKA - BŁOŃSKA podjęła 
pracę w hucie w 1961 roku: „po studiach 
tu przyszłam j tu »¿garbaciałam«. Załoga 
zestarzała r<ę wraz ze mną, wiełu odeszło 

już na renty. Ale gdy badam młodych to 
widzę, że ich zdrowie też pozostawia wie­
le do życzenia."

Kierownik przychodni w Aglomerowni-2 
— ANDRZEJ SKALMIERSKI — nie lu­
bi narzekać. Jego zapobiegliwość widać 
po zawartości przyzakładowej apteczki — 
„sam jeżdżę, wybieram leki z darów.” 
Dwóch lekarzy otacza medyczną opieką 
1500 pracowników.

Jedną z odleglejszych przychodni jest 
przychodnia w Zakładzie Koksochemicz­
nym. „Wydajemy dużo druków L-4, gdyż 
na niektórych stanowiskach nawet zwykły 
katar może być problemem — mówi ALI­
NA FIJAŁKOWSKA — lekarz przychod­
ni w ZK. „Wielu naszym pracownikom 
przysługuje ze względu na pracę w wa­
runkach szkodliwych sanatorium."

A pacjenci? Narzekają na niepunktual- 
ność lekarzy, długi czas oczekiwania na 
przyjęcie, przerwy na herbatki, niemożność 
zrealizowania recept, kolejki i wyznacza­
nie terminów do specjalistów w przychod­
ni.

STOMATOLOGIA
— STAN KRYTYCZNY

Zęby bolą na samą myśl o kolejkach 
przed gabinetami stomatologicznymi. Pro­
blemy są tutaj takie same >ak w całym 
kraju. Przede wszystkim brakuje kadr.

Starsi odeszli na emeryturę, następców 
jest za mało. Zniechęcają trudne warun­
ki pracy i dojazdy. Do pełnego stanu za­
trudnienia. brakuje dzisiaj 4 dentystów. 
Mało to lecz zarazem wiele; gdyż wskaź­
nik każdego dentysty przewiduje średnio 
1,5 tys. pacjentów

„Pracujemy na zasadzie pogotowia ra­
tunkowego — mówi MAŁGORZATA WA- 
LEWSKA-SKALNY — dentystka w Przy­
chodni Walcowni Gorącej Taśm (drugi 
etat wolny) — zasadą jest przyjmowanie 
tych, którzy cierpią. Jak może w takich 
warunkach wyglądać profilaktyka stoma­
tologiczna?”.

RENATA WIT — stomatolog w ZK 
chciałaby się cieszyć efektami pracy ale 
„przy wieloletnich zaniedbaniach, fatal­
nym stanie higieny i dużej rotacji pacjen­
tów ,poprawy się nie dostrzega. Większość 
pacjentów wymaga leczenia protetyczne­
go.”

W ZO, BARBARA WŁODARCZYK- 
BIESIK dziennie przyjmuje 20 pacjentów: 
„Próbowałam wprowadzić terminy lecz 
chętnych jest tak dużo, że byłyby one bar­
dzo odległe. Przyjmuję więc na bieżąco. 
Przydałby się bardzo aparat ultradźwię­
kowy do zdejmowania kamienia nazębne- 
go. Nie ma żadnego antybiotyku, a igły 
.jednorazówki” nie zawsze pasu ją do strzy­
kawek. Mogłabym robić więcej protez, 
lecz możliwości pracowni na to nie pozwa­
lają.”

W Aglomerowni — ELŻBIETA LOREN 
„gabinety zostały nieźle wyposażone ki 
kanaście lat temu, teraz wymiany w 
maga np. fotel czy „unit". Z materiałó 
wypełniających mamy w tej chwili „eu 
crol”. Najwięcej pacjentów przychodzi c 
lem usunięcia zęba.”

— Protezownia przy Specjalistyczn 
Przychodni Stomatologicznej była toi 
starczająca dla potrzeb kombinatu i ii 
nych zakładów nowohuckich 20 lat terr
— powiedział nam WŁADYSŁAW JUI 
KOWSKI »zef SPS. Pamiętajmy, że załoi 
się postarzała i zapotrzebowanie na proti 
zy jest bardzo duże. Wykonujemy tyli 
protezy ruchome, nie robimy tego co s 
w tej chwili wykonuje na świecie — pr< 
tez tzw. szkieletowych. Nie mamy gdz 
ustawić narzędzi do odlewania. Dopiet 
kiedy zakończy się rozbudowa przychody 
centralnej uzyskamy nowe pomieszczeni 
Pracuje w protezowni tylko 14 techników 
Nie zawsze mamy masy wyciskowe, a j 
podwyżce cen w spółdzielniach część pat 
jentów znowu wróciła do nas.”

KIEDY KOMBAJNY 
LABORATORYJNE?

Nieodzowna dla dobrej praey lekars 
jest pomoc laboratorium. Najczęściej k< 
jarzy się ona z badaniami podstawowy 
mi krwi i moczu. Laboratorium przyjmu. 
średnio 150 pacjentów dziennie. „Dzisit 
każdy nieufnie patrzy na igłę i strzykau 
kę — mówi ZOFIA PYCELA, kierowniczk
— Używamy igieł jednorazówek, ale i< 
nie zawsze wystarcza. Wtedy stosujerr. 
igły zwykłe lecz stosujemy je tylko jede 
raz. Niestety przed pierwszym użycie' 
trzeba je wy sterylizować, a gdy przynoś 
my je w sterylizatorach pacjenci nie wit 
rzą, że stosujemy je jednorazowo.”

Diagnostyka to coraz częściej specjał 
styczne, zawiłe badania. Kierownik dzii 
łu doc. dr hab. MAREK STĘPNIEWSK 
joto opakowanie żywicy »bio-rex« kupit 
ne za dewizy, które umożliwia badan 
hemoglobiny glikozylowanej, będącej d< 
godną miarą opanowania cukrzycy, a tal 
że jednym ze wskaźników rozpoznawt 
nia tej choroby. Dzięki temu zakupoi 
i znajomości metod badawczych w naszy 
laboratorium można przeprowadzić pełń 
na światowym poziomie diagnostykę ci 
krzycy. Ale brakuje nam prozaicznych w 
rowek laboratoryjnych — produkowanyt 
przecież w kraju, a z braku odczynnikó 
niekiedy badania zawieszamy na miesi 
ce ze stratą oczywiście dla pacjentó'. 
Zeszyt potrzeb działu diagnostyki załóż 
ny w r. 1932 zawiera 30 bardzo potrze', 
nych zarówno z punktu widzenia lekar: 
jak i pacjentów pozycji (w tym tzi 
»kombajny laboratoryjne«, ale do tej po 
zrealizowano zaledwie kilka zakupów",

TROCHĘ STATYSTYKI

Nad zdrowiem hutników czuwa 44 1 
karzy w przychodniach rejonowych i 
specjalistów w CPS. Ogromna większo 
po pierwszym stopniu specjalizacji z m 
dycyny przemysłowej. Dużo osób zdób: 
wa wyższe stopnie specjalności. Wśród 1 
karzy specjalistów najbardziej odezuv 
się brak neurologów i pulmonologów (1 
karzy chorób płuc). Pulirionolog „uprosz 
ny” przyjmuje tylko 2 godziny tygodni, 
wo. Wśród lekarzy i dentystów w rejon' 
wych przychodniach dominują kobiet 
Stypendia fundowane z kombinatu p 
biera 15 studentów AM. Czy pozostaną 
hucie? Niestety trudne warunki pracy . 
najczęściej przyczyną składania wymówię 
Zresztą przychodząc do przemysłów 
służby zdrowia wielu młodych lekarzy st 
wia na wstępie warunek — byle nie < 
kombinatu! Poza tym medycyna przem; 
słowa traktowana jest często jako ta £o 
sza” i stawiana w zawodowej hierareł 
jako ostatnia po lecznictwie kliniczny 
i otwartym. Efekt: 11 wolnych etatów l 
karskich i stomatologicznych.

KRYSTYNA LENCZOWSK
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Z najwyższym uznaniem można mó­
wić o akcji profilaktycznej PZOZ 
na rzecz pracownic kombinatu. 
Odpowiadając na prośbę pań z
Ligi Kobiet Polskich, począwszy 

od lutego br. prowadzone są tutaj ma­
sowe badania cytologiczne (wyjąwszy 
3-miesięczną przerwę spowodowaną remon­
tem).

Poradnie wydziałowe sporządzają listy 
podlegających im pacjentek. Te ostatnie 
trafiają potem do poradni „K”, gdzie po­
bierany jest materiał do badań cytologicz-
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nych. Lekarze-ginekolodzy badają poza 
tym gruczoły piersiowe z uwagi na wy­
stępujące zagrożenie chorobami nowotwo­
rowymi. Przy okazji trzeba dodać, że — 
niezależnie od akcji profilaktycznej — 
takie badania przechodzi każda kobieta 
zgłaszająca się po raz pierwszy do tutej­
szej przychodni „K”.

Zespół laborantek ma więc ręce pełne 
roboty. Nawet teraz, w okresie remontu, nie 
zawieszają swej działalności. Niejednokro­
tnie zmuszone są wędrować z mikroskopami 
do sąsiednich pomieszczeń, aby na bieżą­
co „czynić swą powinność”.

W bieżącym roku przebadano już ok. 
1500 kobiet. Efektem prowadzonych ba­
dań-jest wykrycie ok. 40 przypadków po­
dejrzanych cytologicznie. Pacjentki, u któ­
rych stwierdzono 3-grąpę, pozostają w 
dalszej kontroli cytologicznej w poradni 
-K". Kobiety z wyższymi grupami odsy­
łane są do weryfikacji histopatologicznej 
w szpitalach rejonowych.

Rozpoczęta w lutym akcja nie została 
zaplanowana jako jednorazowa. Chodzi o 
to, aby każda kobieta pracownica HiL 
przechodziła obowiązkowe badania cyto­
logiczne raz na dwa lata. Byłby to chy­
ba ewenement w skali kraju.
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Próbowaliśmy przedstawić w tych materiałach stan możliwości, z któ­
rym każdy z nas prędzej czy później ma do czynienia. Próbowaliśmy 
odpowiedzieć na pytanie: laka jest nasza Służba Zdrowia? Jej obraz 
nie jest optymistyczny. Pozostaje nam zatem przede wszystkim stosować 
w praktyce powiedzenie Fredry.

Transatlantyk „Titanic". Tak żarto­
bliwie nazywa Szpital „B” jego dy­
rektor dr med. Andrzej Hydzik. 
I to zapewne nie tylko przez wzgląd 
na okazałą bryłę obiektu, dominu­

jącego nad bieńczyckim krajobrazem, ale 
także — z powodu jego burzliwych losów, 
za sprawą których wciąż daleko mu je­
szcze do inauguracji (miejmy nadzieję, że 
nie czeka go koniec słynnego statku).

Gdybyśmy chcieli ze swej strony po­
równywać Specjalistyczny Szpital „B” do 
jakiejś jednostki pływającej, to najchęt­
niej — do ślizgacza. Ze względu, oczywi­
ście, na kolejne poślizgi towarzyszące bu­
dowie tej placówki. Co pewien czas na 
przykład informujemy opinię publiczną o 
kolejnym zapowiadanym przez wykonaw­
cę (głównym jest „Budopol”) terminie od­
dania do użytku zaplecza technicznego. 
W jego skład wchodzą: kuchnią-pralnia, 
zakład anatomii patologicznej, zwierzę­
tarnia, agregatornia, stacja trafo i kotłow­
nia. Kolejne terminy nie były — jak do­
tąd — dotrzymywane (w znacznym stop­
niu z powodu błędów w projekcie i ko- 
niecznościi dokonywania rozlicznych prze­
róbek). Zgodnie z ostatnią wersją zaple-

SZPITAL „B”

eze techniczne ma być gotowe do końca 
grudnia br. Gdyby rzecz doszła do skut­
ku, wówczas można by mówić o zakończe­
niu I etapu budowy.

W ramach Ił etapu trwają prace na te­
renie łóżkowego giganta oraz niezbędnych 
przyległości. Warunkiem sine qua non 
uruchomienia szpitala jest postawienie ho­
telu dla pielęgniarek. Zgodnie z obietni- 
eą „Budopol” miał przystąpić do pracy 
nad tym obiektem w IV kwartale br. Jak 
dotąd (3 listopada) — nie wiedzieć cze­
mu — nie przystąpił. Przy okazji dygre­
sja: budowa Szpitala „B" przebiega w 
jakiejś dziwacznej irracjonalnej kolejno­
ści. Zgodnie z prawidłami gry w innych 
placówkach leczniczych najpierw buduje 
się hotele, magazyny, warsztaty, a potem 
dopiero — całą resztę. Tutaj od lat stoi 
sięgający chmur pawilon łóżkowy, zapom­
niano natomiast m. in. o magazynach! 
Ten błąd w sztucze daje się dotkliwie we 
znaki, bo dopóki takowe nie powstaną, ca­
łe wyposażenie szpitala trzeba składować 
w pomieszczeniach o zgoła innym przezna­
czeniu, takich jak choćby izba przyjęć, 
zwierzętarnia, anatomia. patologiczna. Pó­

ki co, trzeba będzie na ten cel zaadapto­
wać również pomieszczenia apteczne.

Jest to problem wielkiej wagi. W obec­
nej chwili występują ponadto kłopoty z 
zaopatrzeniem (zakłady „trzymają” sprzęt 
czekając na nowe ceny). Gdy puszczą to­
war na rynek (90 procent asortymentów 
zamówiono), do szpitala trafi mnóstwo 
wagonów sprzętu medycznego, łóżek i ca­
łej reszty wyposażenia. Trzeba będzie to 
składować, gdzie się da.

Władze szpitala myślą o wcześniejszym 
uruchomieniu niektórych jego fragmen­
tów. Wiąże się to z faktem etapowego od­
dawania pięter łóżkowych. Na pierwszy 
ogień pójdą dwa górne piętra (przygoto­
wane do wykończenia). Roboty trwają w 
pawilonie operacyjnym. Gdyby przyspie­
szono prace w pracowni diagnostycznej, 
to — biorąe pod uwagę, że izba przyjęć 
jest już właściwi« gotowa, a zaplecze teeh- 
niezne ma być wkrótce uruchomione — 
odebrawszy górne piętra łóżkowe można 
by powoli myśleć o pierwszych pacjen­
tach. Plusem takiego pociągnięcia byłaby 
możliwość sprawdzenia jakości poszczegól­
nych fragmentów placówki. Obecność 
wykonawcy na budowie stworzyłaby zaś 
możliwość bieżącego usuwania dostrzeżo­
nych w trakcie użytkowania usterek. Uru­
chomienie wentylacji odbędzie się na ży­
wym organizmie obiektu. Pracy przy usu­
waniu usterek z pewnością nie zabraknie. 
Dość wspomnieć o 2.600 kiepskich, nie­
szczelnych oknach.

Na koniec października przypadł finał 
okresu organizacyjnego dyrekcji .«Specja­
listycznego Szpitala »B« w budowie“ 
(otrzymanie numeru statystycznego). Ostat­
nią część nazwy tak naprawdę będzie 
można odciąć nie wcześniej niż za kil­
ka lat, bowiem po oddaniu do użytku wzno­
szonych obecnie zabudowań przyjdzie ko­
lej na trzeci etap, kiedy to powstaną pa­
wilony psychiatryczny i pediatryczny.

W pomieszczeniach administracji pracuje 
dziś kilka osób. Przyjęto już 80 pielęgnia­
rek. a w przyszłym roku zostanie przyję­
tych 150 (docelowo — ok 500). Pracują 
one aktualnie w innych placówkach służ­
by zdrowia. Jest już 11 stażystów pracu­
jących w krakowskich szpitalach. Wszel­
kie pociągnięcia personalne, w tym m. 
in. przeprowadzenie konkursu na ordyna­
torów, będą możliwe wówczas, gdy za- 
padną odgórne decyzje co do podziału 
obiektu pomiędzy Wydział Zdrowia a Aka­
demię Medyczną. Długo oczekiwane, ma­
ją ponoć wkrótce zapaść.

Co jeszcze? Ano od 3 tygodni na bu­
dowę została oddelegowana przedstawi­
cielka „Miastoprojektu”. Tutaj też stop­
niowo gromadzona jest cała związana z 
projektowaniem dokumentacja. Obecność 
człowieka z „Miastoprojektu” (dlaczego 
tak późno?!) powinna usprawnić współpra­
cę projektanta z wykonawcą. Jak dotąd 
wykonawca ma dość powodów, aby prze­
klinać pełen bardzo poważnych błędów 
projekt całości szpitala (wspomniane wy­
żej przeróbki). Być może teraz będzie się 
łatwiej dogadać.

Co ponadto? Dyrektor Andrzej Hydzik 
pragnie za pośrednictwem gazety uspokoić 
mieszkańców okolicznych osiedli, że przy 
finansowej pomocy Wydziału Ochrony 
Środowiska obiekt zostanie wyposażony 
w elektrofiltry (wraz z odsiarczaniem spa­
lin). Chodzi o to, aby obecność placówki 
spalającej ogromne ilości węgla nie była 
dla nich nadto uciążliwa. Zastępca dyrektora 
ds. technicznych inź. Antoni Jagoda (wy­
wodzący się z Zakładów Naprawczych 
Sprzętu Medycznego) myśli o zorganizo­
waniu systemu nowoczesnego zarządzania 
szpitalem poprzez zainstalowanie centrum 
komputerowego. W warunkach nowohuc­
kiego giganta będzie ono szczególnie po­
żądane.

Władze Krakowa clicialyby widzieć 
szpital gotowy najpóźniej za dwa lata (bez 
III etapu). Czy to termin realny? Wątpli­
we. Obecnie na budowie pracuje przecięt­
nie 150—160 osób. Ażeby obiekt mógł zo­
stać oddany do użytku za 2 lata powin­
no przy nim pracować przynajmniej 600 
fachowców. Inaczej przesunie się znowu 
ostateczny termin, wzrosną koszty budo­
wy, a mnóstwo pacjentów nadal będzie 
czekać na szpitalne łóżko. Dla porówna­
nia dodajmy, że przy budowie Szpitala 
Centrum Zdrowia Matki Polki w Łodzi 
pracuje 2.000 osób! Wniosek: najwyższy 
czas, aby Szpital „B” uznany został za 
budowę priorytetową z wszystkimi tego 
konsekwencjami. W przeciwnym razie fa­
chowcy pójdą tam gdzie płacą więcej. 
I będzie to zgodne z duchem reformy.

ROMUALDA JAROCKA-NOWAK

Ta zasłużoną dla nowohuckiej o-
■ światy placówka działa iuż blisko 

30 lat. Z różnymi opiniami przy­
szło sie rtykać pracownikom po­
radni. Cóż. zbyt silnie w świado­

mości społecznej funkcjonuje jeszcze po­
gląd, że psychologia to to samo co psy­
chiatria oraz to. że najlepszym narzę­
dziem do rozwiązywania domowych 
problemów ze swoimi pociechami jest 
najzwyklejszy pasek czy ostatnio zakaz 
osiadania wideo. Zresztą do dziś dzień 
obowiązuje tutaj zasada, że rodzice mu­
sza wyrazić zgodę na zbadanie swojego 
syna cay córki.

— Często zdają robie oni sprawę, żt 
ich dziecko jest *p. ppośledzone i po­
trzebuje naszej pomocy — stwierdza 
dyrektor poradni STEFAN BIERA — 
•ie ostateczną przeszkoda w zjawieniu 
sie a nas jest wstyd przed szkolą, są­
siadami. najbliższym otoczeniem. Na- 
sza placówka składająca się z trzech 
działów zajmuje sie praktycznie dziet­
ni i- młodzieżą ad 4 do lf lat. W za­
kres naszych obowiązków wchodzi wiec 
pomoc dla tych, najmłodszych w wieku 
przedszkolnym. dla uczniów szkól pod­
stawowych i irednich.

Różny wiek potencjalnych gości Po­
radni Wychowawero-Zawodowej wyma­
ga »woistego podejścia. Trafiają tutaj 
przecież zupełnie małe dzieci z mikro-

defeśctami czyli i niewielkimi »szko- 
dzeniami centralnego układu nerwowe­
go, dzieci bardziej upośledzone, erotycz­
ne x dysleksją czy chociażby po prze­
bytych porażeniach mózgowych. Przy­
chodzi tutaj młodzież mająca problemy 
x wyborom ąawodu czy nauką. Niektó­
rym trzeba załatwić miejsce w szkole 
■socjalnej czy przedszkolu, pomóc w 
adaptacji, zainteresować czymś, spowo­
dować, aby ze zdolnego lenia wykrzesać 
trochę ambicji. Poza tym w zakres 
działalności placówki w os Szkolnym 
wchodzi też rozbudowa bazy dla dzie­
ci niepełnosprawnych np. tworzenie 
świetlic socjo-terapeutycznych w nowo­
huckich osiedlach Kształtowanie mło­
dego człowieka, nadzór nad jego ry- 
chicznym rozwojem, to nie praca zza 
biurka, zresztą ponoć psycholog nie po­
winien rozmawiać z pacjentami w ten 
sposób, liczy się przecież bezpośredni 
kontakt. łatwość w jego nawiązywaniu. 
Ta praca to mnóstwo często trudnych 
rozmów, kłopotliwych sytuacji, rozmai­
te wywiady środowiskowe, obserwacje, 
badania testowe, uczestnictwo w lek­
cjach.

— Wszystko to polega — dedaje S. 
Biera — na realnym ocenianiu możli­
wości dziecka, potem na szukaniu przy­
czyn np. złpch stopni, dziwnego zacho­
wania. Dopiero potem jest czas na diag­
nozę. Znajomość psychiki młodego czło­
wieka jest w tym całym procesie pod­
stawą. Wiadomo jak trudne są rozmo­
wy z 12-latkami. którzy nie potrafią 
jasno sformułować swoich poglądów, 
wytłumaczyć swoich zachowań, a czę­
sto najnormalniej kłamią. Nasz bliski 
kontakt ze szkołą, przedszkolem, kadrą 
pedagogiczną ułatwia tę pracę, chociaż 
z kolei niektóre przepisy skutecznie 
niszczą niektóre nasze zamierzenia. Np. 
planowaliśmy utworzyć grupę dla dzie­
ci z porażeniem mózgowym w Przed­
szkolu Specjalnym nr 100. Cóż z tego, że 
na początku zgłosiło się kilka osób, sko­
ro taką grupa musi liczyć 10 osób Ani 
mniej, ani więcej.

Ta Poradnia Wychowawczo-Zawcóo- 
wa to największa tego typu placówka 
na terenie Krakowa. Blisko 30 tysięcy 
dzieci i kilkudziesięciu psychologów o- 
raz pedagogów to wcale nie idealne 
proporcje. Podobnie rzecz się ma z je­
dyną w naszej dzielnicy szkolą specjal­
na, która dosłownie pęka w szwach. 
Koniecaia jest zatem nowa placów­
ka tego typu. Natomiast zupełnie realne 
jest utworzenie rodzącej się powoi w 
bólach filii poradni w Szkole Podsta­
wowej nr 130, która usprawni diagno­
styczną i terapeutyczną działalność ca­
łej placówki. Oby dzieci, rodzice i pra­
cujący w ciasnocie pracownicy po-a. d 
nie musieli zbyt długo czekać.

MAREK DĘBICKI



Poseł bywa bezradny?
CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
miejsca. A jest tu jeszcze i 
trzeci, zameldowany brat — 
chwilowo za granicą. Co bę­
dzie jak wróci?

JACEK W. — Odwoływa­
łem się już do prezydenta 
miasta. Bez skutku.

POSEŁ — O co pan się sta­
rał?

JACEK W. — O rozkwate­
rowanie. Od pięciu lat spół­
dzielnie mieszkaniowe nie 
przyjmują nowych kandyda­
tów. Do 1982 r. można się 
było zarejestrować. Nie mam 
szans na samodzielne tycie X 
rodziną.

POSEŁ — Co powiedziano 
panu w Wydziale Lokalowym 
UD Nowa Huta?

JACEK W. — Nie zakwali­
fikowaliśmy się do planu 1981? 
1988.

POSEŁ — Proszę poprosić 
kogoś z Wydziału Lokalowe­
go. Skąd u pana ta notatka 
i opinia ZOS?

JACEK W. — Odmówiono 
mi przysłania komisji. Sam 
Starałem się o opinię opieku­
na społecznego.

POSEŁ — Może akurat jest 
■zansa, by bratu pomóc, a pan 
Wybrał się na poselski dyżur.

WDZIAŁ. LOKALOWY - 
Mamy pismo x Urzędu m. 
Krakowa. Rozpatrywaliśmy 
sprawę tego pana na komisji. 
Pan nśe został objęty planem.

Spełnia wymogi. Czeka na na­
stępny rok (cytuję w miarę 
dokładnie).

POSEŁ — A gdybyście wy­
dali decyzję negatywną?

W.L. — Podtrzyma ją II 
instancja. Jesteśmy podobno 
za liberalni. Każą nam od­
mawiać, bo realizujemy tyl­
ko 50 proc, z tego co przyrze­
kamy ludziom.

POSEŁ — A więc decyzja 
odłożona w czasie.

W.L. — Mamy 2 tya. podań, 
■ do rozdziału rocznie 15 mie­
szkań z kwaterunku.

JACEK W. — Potrwa to w 
nieskończoność. Jak dobrze 
pamiętam jest 600 na liście 
przyspieszeń. A w mieszkaniu 
trójka małych dzieci, grzyb 
już na ścianach. Wszystko na 
pograniczu wytrzymałości psy­
chicznej i fizycznej.

POSEŁ — Niech brat przyj­
dzie po opinię poselską do 
Krakowskiego Biura Posłów.

REDAKTOR — Bywa pan 
bezradny?

POSEŁ —
REDAKTOR — Co by pan 

zrobił na miejscu tego mło­
dego człowieka?

POSEŁ — Opuściłbym Kra­
ków.

— Czy obywatele wierzą, 
to poseł pomoże?

— Pomogliśmy w wielu 
«prawach. Na ostatnim po­
siedzeniu Zespołu Poselskiego 

przekazano nam informację, 
że załatwiliśmy około 40 proc, 
spraw z zakresu nazwijmy to 
opieki społecznej, 25 proc, 
spraw mieszkaniowych. Cią­
gną aię czasem rok, dwa, ale 
załatwiamy i to nieraz bar­
dzo trudne sprawy.

Drażni, że administracja nie 
udziela odpowiedzi w termi­
nie. Chciałoby się, by odpo­
wiedzi były nie tylko termi­
nowe, ale by adresat naszych 
poselskich interwencji nie zby­
wał nas, a załatwiał sprawy 
rzetelnie. Poseł, można by po­
wiedzieć, to ten, którego idę 
posyła do załatwienia spraw, 
tam na spotkanie w Niesza­
wie i tam, gdzie zawodowo 
pracuje. Wszędzie ludzie o- 
ezekujący pomocy, nawet na 
ulicy. Ci z gminy byli już 
u „różnych”, poseł jest tym 
ostatnim, który wysłucha i 
pomoże. Na szczęście jest je­
szcze zaufanie i wiara.

Załatwianie to niższy sto­
pień wtajemniczenia, ale jak­
że często dramatyczny. Tea 
wyższy stopień — państwowy 
— trudniejszy. Tam trzeba za­
działać tak, by tu nfe było 
dramatów.

JANINA DZIURO
PS Jacek W. nie był jedy­

nym skarżącym się. Do spraw 
innych powrócimy na na­
szych łamach.

STANISŁAW MAZUR, lat 
43. Żona Krystyna — magi­
ster farmacji, pracuje w Re­
jonowej Stacji Sanitarno-Epi­
demiologicznej w Krowodrzy. 
Syn — Marcin, lat 13. uczeń 
Szkoły Podstawowej im. Wa­
ryńskiego. Mieszkają w Kro­
wodrzy. Pan Mazur, z wy­
kształcenia historyk, absol­
went krakowskiej WSP. Uczył 
historii w szkołach oodstawo- 
wych, potem w Liceum Ogól­
nokształcącym i Liceum Eko­
nomicznym w Proszowicach. 
Rodem jest z Chorąży.

..Pociągała” go Draca w dy­
plomacji. Stąd roczne studia 
podyplomowe — Studium Dy­
plomatyczne — ukończone w 
1976 r. z wyróżnieniem. Miał 
pracować w MSZ ale._ stolica 
nie miała mieszkań dla wy­
różniających się studentów.

Od 1978 r. mieszka w Kra­
kowie. Był kierownikiem Wy­
działu Organizacyjnego w KK 
ZSL. Od 3 grudnia 1983 r. 
pełni funkcje prezesa stron­
nictwa. 13 października 1985 r. 
nowohucianle wybrali go po­
słem.

Jego zainteresowanie histo­
rią fta najnowszą i ruchu lu­
dowego) wiąie sam. z trady­
cjami rodzinnymi, pochodze­
niem i chęcią osobistego u- 
działu w tym co dzieje sie 

teraz! Chciałby, by zatarła 
sie różnica między miastem a 
wsią i by... każda praca go­
dziwy przynosiła zysk a stan­
dard życia, był równy dla pra­
cowitych bez podziału na 
..mieszczan” i „wieśniaków”.

W swoim dorosłym żychi 
interesuje się polityka i sy­
tuacją gospodarczą kraju. Po­
chłania jego czas ta właśnie— 
historia najnowsza. O TI eta­
pie reformy a konkretniej o 
referendum mówi:

— Po raz pierwszy od lat, 
mamy konkretny program 
działania (program do kupie­
nia w kioskach ruchu), rozpi­
sany na miesiące. Jeżeli 29 li­
stopada, naród powie — nie, 
cóż, wtedy, będzie inny wa­
riant reformy, mniej rady­
kalny, mniej rewolucyjny.

Gdyby starczyło czasu czy­
tałby dużo książek, tych tra- 
ktującyh o najnowszej historii 
i historycznych powieści. Ceni 
sobie bardzo Waldemara Ły­
siaka. Ma mało czasu, w tym 
roku tylko dwie wolne nie­
dziele dla rodziny i dla siebie* 
Marcin czyta dużo. Ojciec za­
zdrośnie podgląda 1 cieszy się 
myśląc o tym. że może znaj­
dzie czas na to. by po pro­
sto pójść do lasu, usiąść na 
Dniu 1 posiedzieć, tak samemu, 
z pół dnia. Bo drażni czasem 
bezsilność, stracony niepo­
trzebnie czas, który przemija 
i tak bardzo potrzeba uśmie­
chu człowieka nie tylko tego, 
który dziękuje za załatwienia 
jego życiowej sprawy.

Z dziadkowego pamiętnika
CIĄG DALSZY 7.1 STR. 1 
między Polską ■ Niemcami » 
granice.

— Nie mogę złożyć żadnej 
deklaracji. O tym rozstrzygnie 
traktat pokoju, chociaż osobi­
ście wydoje mi się, że obecne 
pokolenie Polaków nie będzie 
prowadzić z wami wojny o 
granice. Będziemy zapewne 
mieli wiele do zdziałania na 
wschodzie...

— Czy może pan to oświad­
czyć na piżmie?

— To nonsens Niech om 
przestanie wreszcie gadać a 
zapewnieniach na piżmie.

— Jeśli chodzi > Poznańskia, 
to nie da się tu uniknąć ofiar, 
ale Niemcy nigdy nie ustąpią
• sprawie Gdańska i Śląska.

—■ Polska na pewno przyć­
mię wszystkie prezenty.

—• Czy mógłby pan w <tt- 
feiś sposób zapeutnić rząd Nie­
miec, że po wyjściu na wol- 
uość porzuci pan wrogie sta­
nowisko wobec władz okupa­
cyjnych w Polsce?

— Nie ma takiego sposobu.

UPOJENIE 
WOLNOŚCIĄ

Razem * rodzicami mieszka­
łem w Galicji, byliśmy pod­
danymi Franciszka Józefa. 
Wuj Stanisław natomiast mie­
szkał wtedy w Warszawie. To
* jego późniejszych opowia­
dań. do Wied ziałem się jak wy­
glądały w stolicy pierwsze dni 
wolności. Warszawa była po­
dobno nimi wprost upojona i 
oszołomiona. Na ulicach trwało 
rozbrajanie żołnierzy niemie­
ckich. najczęściej bez naj­
mniejszego ryzyka. Nie sta­
wiali już wtedy oporu. Tłumy 
młodzieży odbierały broń żoł­
nierzom obok hotelu ..Polo­
nia” i przed Dworcem Wie­
deńskim. Niemcy mieli już 
dość wojowania, marzyli tyl­
ko o jednym: chcieli jak naj­
szybciej. w sposób zorganizo­
wany opuścić Warszawę. My­
liłby się jednak ten, kto sa­
dziłby. że nie oddano ani jed­
nego strzału. Nie uniknięto o- 
fiar. W CytadeJi i wokół Pa­
łacu Prymasowskiego strzela­
nina trwała nawet dłuższy 
czas.

To co rzucało się w tych 
ćąiaęu (13^13 naj­

bardziej w oczy, to ogromne 
tłumy ludzi na ulicach z bia­
ło-czerwonymi sztandarami w 
rekach. W licznych punktach 
miasta, tłumy warszawiaków 
asystowały przy przejmowa­
niu od Niemców urzędów, 
biur, budynków. Z łoskotem 
spadały flagi z cesarskimi 
barwami, radośnie dźwigano do 
góry drzewce i barwami bieli 
1 czerwieni.

A TO POLSKA 
WŁAŚNIE

O godz. 7 rano. 10 listopada 
>918 roku na dworzec kole­
jowy w Warszawie wjechał 
pociąg z Berlina. Wśród ocze­
kujących był m. in. książę 
Lubomirski, członek Rady Re­
gencyjnej. Z pociągu wysiadł 
Józef Piłsudski i po serdecz­
nych powitaniach udał się na 
śniadanie do Lubomirskiego. 
Od razu rozpoczął gorączkowa 
narady a przedstawicielami 
stronnictw politycznych wszy­
stkich trzech zaborów, celem 
utworzenia zjednoczonego rzą­
du polskiego. 12 listopada o- 
ałosił. że porozumiał się a 
rządem w Lublinie i że we­
zwał do Warszawy przedsta­
wicieli stronnictw DOiityca- 
nych. aby poznać ich opinie 
w tej sprawie.

Jednocześnie Piłsudski we­
zwał mieszkańców miast 1 
wsi by ..nie dali się porwać 
uczuciom gniewu i zemsty” 1 
by zachowali zimna krew, 
równowagę i spokój wobec 
żołnierzy niemieckich.

11 listopada Rada Regen­
cyjna przekazała Piłsudskiemu 
dowództwo nad wojskiem. 
Jednak po wielu demonstra­
cjach. zwłaszcza na placu Sa­
skim i wydarzeniach na pla­
cu Zamkowym Rada Regen­
cyjna 14 listopada przekazała 
całą władzę w ręce Piłsudskie­
go 1 ogłosiła swoje rozwiąza­
nie.

Ci którzy myśleli. że wy­
starczy przepędzić zaborców 
aby kraj zaczął mlekiem i 
miodem płynąć, musieli zwe­
ryfikować swoje oczekiwania. 
Rozpoczęła się długa, trwają­
ca do chwili obecnej lekcja 
„polskiego”.

W DZIADKOWY GŁOS 
WSŁUCHIWAŁ SIĘ

JACEK KRĄQ

Na 230 tys. związkowców w woj. krakowskim — 180 tys. 
jest członkiem Wojewódzkiego Porozumienia Związków 
Zawodowych. Ci, którzy działają w małych grupach bran­

żowych — mogą niewiele. WPZZ też nie może mienić się przed­
stawicielem związkowców województwa. Brak jedności w związ­
kach, przeszkadza w prowadzeniu odpowiedniej pracy związ­
kowej, osłabia siłę przebicia. W WPZZ podjęto wiele starań, 
by jeszcze przed konferencją pozyskać jak najwięcej człon­
ków, by ta struktura mogła być reprezentantem związkowców 
krakowskiego województwa.

Doskonałym przykładem „zjednoczenia sił” jest praca komi­
sji weteranów pracy. Wypracowany w Krakowie model służy 
przykładem innym związkom. Krakowscy związkowcy stwo­
rzyli ją wspólnie z przedstawicielami PRON, i Polskiego 
Związku Emerytów i Rencistów. Wspólnie podejmują działania, 
ich głosy liczą się w podejmowaniu najistotniejszych spraw 
i rozwiązywaniu problemów tego środowiska.

WPZZ zrozumiał, że Krakowowi potrzebne jest zaplecze re­
kreacyjne. stąd pomoc i wsparcie wspaniałej akcji zagospoda­
rowania Myślenic. Z wypowiedzi naczelnika tego miasta wnio­
skować można, źe przy tej inwestycji nie będzie „poślizgów” 
Wszystkim leży na «ercu ukończenie jak najszybsze robót Kra­
kowskie zakłady pracy włączyły się także w prace. Tym spo­
sobem na Zarabiu staną wspaniałe obiekty sportowo-rekreacyj­
ne. Będzie hotel, kolej linowa na Chełm, bieżnia boiska wyło-

W WPZZ PRZED KONFERENCJĄ 
SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZĄ

Można się pochwalić
tona zostanie lartanem własnej produkcji, bo metodę opano­
wali już w Myślenicach. W Myślenicach pracują dobrze, bo 
wiedzą, że pracują dla siebie.

Za swój sukces może także WPZZ usiać odpowiedni zapis 
w uchwale o wczasach pracowniczych. Pomysłem krakowskim 
był wypoczynek połączony z nauką dla dzieci z terenów za­
grożonych ekologicznie. Akcję, którą rozpoczęli krakowscy 
związkowcy, poparły zakłady pracy. Obecnie na ten wypoczy­
nek jest już 3.50« miejsc dla dzieci. Może być jeszcze więcej, 
byle środki finansowe wytrzymały, bo odpłatność uiszczana 
przez rodziców za taki kilkutygodniowy pobyt w miejscowości 
wypoczynkowej (dzieci w tym czasie uczą się — co od stro­
ny pedagogicznej zapewnia Kuratorium) wynosi 1200—1300 zt.

Na listę swoich osiągnięć wpisują związkowcy WPZZ po­
wstanie zrzeszenia budownictwa mieszkaniowego. Z ich ini­
cjatywy powstała spółka 13 przedsiębiorstw, która rozpoczyna 
prace przy budowie mieszkań (plomb) i domków jednorodzin­
nych. Przedstawiciele związkowców przeprowadzili także sze­
roką akcję pod hasłem „bufety”. W jej wyniku znacznie po­
prawiło się zaopatrzenie w bufetach zakładowych, gdzie prze­
de wszystkim królował słynny serek topiony.

Z pożytkiem rozwijają się kontakty ze związkowcami Lip­
ska i Kijowa, w trakcie nawiązywania są z Bułgarią, Czecho­
słowacją, Węgrami. Związkowcy wyjeżdżają tam na szkolenia, 
które pozwalają poznać nie tylko prace związków, ale także 
zwiedzić miasta, kraje. Dzieci pracowników naszych krakow­
skich zakładów mogą wyjechać dzięki tym kontaktom na za­
graniczne kolonie.

W WPZZ „władze" pracują społecznie. Trzeba wykonać swo­
ją pracę zawodową i podołać sporym obowiązkom — jakie 
spoczywają na reprezentantach wojewódzkich związków. 
Przewodniczący — Witold Sochacki, wiceprzewodniczący Zbi­
gniew Mułek, sekretarze: Tadeusz Mikołajek i Franciszek Ła- 
bus, Leszek Zmarzły — przedstawiciel weteranów pracy, po­
trafią pracy tej podołać.

<bw)

Śladem naszych
interwencji

Po przeczytaniu artykułu w 
„GNU” z dn. 30 X pt. „Chcia- 
łazn być jej córką” postano­
wiłam napisać i wyrazić swo­
je ogromne oburzenie. Opisa­
ne w nim wydarzenia są jak 
z bajki o złej czarownicy i 
sierotce Marysi. Nie mogę so­
bie wyobrazić jak dojrzała 
kobieta (teściowa), która na 
pewno przeżyła niejedno do­
bro i zło, może w taki sposób 
postępować z osobą która 
bądź co bądź poświęciła swoja 
życie i ambicje dla jej syna 
nieroba (...)

Dlaczego państwo nie egze­
kwuje ustawy o przymusowej 
pracy mężczyzn? Na co ta w- 
stawa, skoro są grupy mło­
dych ludzi uprzywilejowanych 
nigdzie nie pracujących, włó­
czących się całymi dniami, 
którym dobre dusze — mamu­
sie — wmawiają chorobę * 
dają jeść, a panowie dzielni*' 
cowi udają, że tego nie do­
strzegają. bo mają poważniej­
sze problemy? Jakie spo­
łeczeństwo wychowamy? Prze­
cież ta ustawa miała w jakiś 
sposób zapobiec degeneracji 
naszego społeczeństwa, * tym. 
czasem jest tylko jeszcze jed­
nym urzędowym papierkiem 
o którym sądy przypomina­
ją sobie dopiero wtedy, gdy 
nieraz jest już za późno by ge 
egzekwować. (...)

Bardzo wspólczuję Krysty­
nie i radzę jej jako kobieta 
dojrzała, która również wp. 
chowała swoje dzieci, by na­
reszcie ocknęła się z tego ko. 
szmaru. Niech zostawi mamusi 
„ciężko chorego synalka" pod 
opieką, niech weźmie rozwód, 
niech zabierze dzieci, jeżli o. 
ezywiście ma gdzie... Myślę, 
że dobrych, współczujących 
ludzi jest dużo i na pewno 
chętnie pomogą...

Krystyno, nie niszcz życia 
własnych dzieci i swojego. bo 
dla takich ludzi nie warta. 
Pomyśl, co wyrośnie z Twoich 
dzieci przy takiej wspaniałej 
babci i tatusiu? Co one będą 
■robić? Pewno znowu zawiążą 
życie drugim i koszmar jaki 
ty przeżywasz powtórzy się-^

Żyszę Ci wszystkiego dobre­
go — JUSTYNA.
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PIĄTEK — 13 XI
PROGRAM I

16.20 Program dnia i DT
16.25 „Rambit” — teleturniej
16.50 „Okienko Pankracego”
17 .15 Teleexpress
17.30 „Mieszkać”
17.50 „Popołudnie z Pegazem"
18 30 „Małe kino”
18.50 Dobranoc
19.00 „Monitor rządowy"
19.30 Dziennik
20.00 Zmiennicy" (2) — „Osta­

tni kurs”
20.55 „Estrada piosenki"
21 20 „Zawsze po 21-szej" 
22.00 Studio sport
22-40 DT — komentarze

PROGRAM n
16.55 Język angielski (36)
17.25 Program dnia
17.30 „Między nami rodzicami" 
18.00 Kronika
18 30 „Strażnicy echa"
19 00 Magazyn ..102”
19 30 „Dookoła świata” — „Do 

Rio de Janeiro”
20.00 Kraków na antenie 

„Dwójki”
21.30 Panorama dnia
21.45 Idee Października w ki­

nematografii światowej 
„Węgierska rapsodia" — 
film fab.

23 15 ..Stan krytyczny"
23 45 Wieczorne wiadomości

SOBOTA — 14 XI
PROGRAM I

8.30 „Tydzień na działce” 
9.00 „Drops”
10.30 DT — wiadomości
10.40 „Stare, nówe, najnow­

sze”
11-25 „Azymut”
11.55 „Bariery”
12.25 Telewizyjny koncert ży­

czeń dla honorowych 
krwiodawców

12.55 „Siedem anten”
13.25 Antologia dramatu po­

wszechnego — Michał 
Bułhakow — „Ostatnie 
dni..."

14.45 Powitanie
14.50 „Muzyczny klub”
15.25 TVP story
16 00 „Gdzie są taśmy z tam­

tych lat”
17.05 Losowanie Dużego Lo­

tka
17.15 Teleexpress
17.30 „Tratwa, czyli nauka 

pływania”
17.55 Tv prowincja — rep.
18.20 „Włączamy kanał 5” 
1900 Dobranoc
1910 „Porozmawiajmy”
19.25 „Zaproszenie na wie­

czór”
19.30 Dziennik
20.00 „Bobby Derfield" — film 

fab. prod. ang.
22.00 JZ. teki Stańczyka” — 

progr. publ.
22.30 „10 minut z panem Jan­

kiem"

22.40 „Polityka i sport"
23.00 Hit ’87 — Zbigniew

Wodecki i Alex Band
23.45 Kino nocne — „Mondo 

cane — pieski świat” 
(1) — film dok. prod. 
wł.

1.20 Zakończenie programu
PROGRAM n

15.00 Studio sport — turniej 
bokserski o memoriał 
Feliksa Stamma

15.30 .Atlas nadziei”
16.00 „Serce w ojczyźnie mej 

zostało” — rep.
16 30 „Spektrum”
17.00 Władysław Hańcza
18.00 Kronika
18.30 „Wielka gra” — teletur­

niej
19.00 „Mapa folkloru" — Ka­

szuby
20.00 Dni muzyki radzieckiej

— spotkanie z Rodionem 
Szczedrinem

21.30 Panorama dnia
22.00 „W cieniu wielkiego dę­

bu” (4)
23.10 „Mój jazz”
24.00 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA — 15 XI
PROGRAM I

7-15 „Alarm przeciwpożarowy 
trwa”

7-25 „Wszechnica rodziny 
wiejskiej”

7.50 „Po gospodarsku"
8.20 .Tydzień”
900 „Teleranek”
10.30 DT — wiadomości
10.35 „Biała broń” (3) —

„Miecze i szable”
11.05 Studio sport — turniej 

bokserski o memoriał 
Feliksa Stamma

12.20 Telewizyjny koncert ży­
czeń

13.05 Teatr młodego widza — 
Józef Ignacy Kraszewski
— „Stara baśń” (1)

14-25 .„Serce smoka” G2-osta­
tni) — „Handel”

15.15 Program publicystyczny
15.45 „W rytmie disco" (16)
17.15 Teleexpress
17.30 „Czary, mary" — progr. 

rozr-
18 20 „Antena”
19.00 Wieczorynka"
19.30 Dziennik
20.00 „Miasteczko jak Alice 

Springs” (4)
21.40 „Pegaz"
22 10 „Loża” — program ka­

baretowy
22.20 Sportowa niedziela
22.45 „Klub międzynarodowy"
23.15 DT — wiadomości

PROGRAM n
8.10 „Przegląd tygodnia" (dla

niesłyszących)
8.45 Film dla niesłyszących

— „Miasteczko jak Ali­
ce Springs" (4)

10 25 „Peryskop”
10.55 Powitanie

»

11.00 „Pić czy być” — tran­
smisja z Torwaru ze 
spotkania Marka Ko­
tońskiego z młodzieżą

12.00 „Tajemnice starego 
Gdańska’

12.15 „Jutro poniedziałek”
12.45 „Pić czy być?"
13 30 Zwierzęta świata — 
„Podniebni łowcy” (1) 
14.00 „Wideoteka”
14.45 Kino familijne — „Nie­

bezpieczna zatoka" (2)
15.15 „Kino-Oko”
16.10 „Przeboje Bogusława 

Kaczyńskiego”
17.00 „Country music..„ po 

polsku”
17.30 „Jedwabny szlak” («)
18 20 „Portrety intymne” —

Fiodor Dostojewski
19.00 Goście Daniela Passenta
19-30  Joe Newman na Jazz 

Juniora
20.00 Studio sport
21.00 JPić czy być?"
21.30 Panorama dnia
21.45 „Korzenie” (5)
22.35 ,2. duchem czasu" — 

magazyn rozr.
22.50 „Ojczyzna — polszczy­

zna”
23.05 Wieczorne wiadomości

PONIEDZIAŁEK — 16 XI 
PROGRAM I

16 20 Program dnia i DT
16.25 „Zwierzyniec”
17.15 Teleexpress
17.30 „Dni Szechenyiego" (3)
18.20 „Człowiek dla człowie­

ka” — magazyn PCK
18.30 „Laboratorium”
18.50 Dobranoc
19.00 „Echa stadionów”
19 30 Dziennik
20.00 Teatr telewizji — Wło­

dzimierz Perzyński — 
„Aszantka”

21.25 Program publicystyczny
22 05 „Doktor Tomek” — film 

dok.
22.40 DT — komentarze
23.00 Język niemiecki (7)

PROGRAM H
16 55 Język niemiecki (7)
17.25 Program dnia
17.30 Magazyn „102“
18.00 Kronika
18.30 „Ryzyko” — teleturniej 
19.00 Galerie świata — „Na­

tional Gallery w Lon­
dynie” (10)

19.30 „Życie muzyczne” 
20.00 „Osądźmy sami"
21.00 „Powtórka z historii" — 

Walery Sławek
21.30 Panorama dnia
2145 Biografie — „Maksym 

Gorki Lata i dni” — 
film dok.

22.15 Studio festiwalowe — 
festiwal dramaturgii 
krajów socjalistycznych

22 30 Wieczorne wiadomości

WTOREK — 17 XI
PROGRAM I

9.35 „Domowe przedszkole”
10.00 DT — wiadomości
10.10 „Domator”
10.20 „Karetka pogotowia" (7)
11.20 „Domator"
16 20 Program dnia i DT
16.25 „Krąg”
16.50 „Wyprawy prof. Cieka­

wskiego”
17.15 Teleexpress
17- 30 „Rzemieślnicy"
17.45 Turniej tańca towarzy­

skiego
1830 „Klinika zdrowego czło­

wieka”
18.50 Dobranoc
19.00 „Spory” — progr. publ.
19.30 Dziennik
20-00  „Karetka pogotowia” (7)
21.00 Konferencja prasowa 

rzecznika rządu
21.15 Program publicystyczny
21.45 „Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy"
22.05 Jazz Jamboree *87
22 40 DT — komentarze
23.00 Język angielski (7)

PROGRAM H
16.55 Język angielski (7)
17.25 Program dnia
17 30 Magazyn „102”
18.00 Kronika
18.30 „Wielkie bitwy historii" 

„Bitwa pod Połtawą”
1930 Biennale architektury — 

Kraków ^7
20.00 Wieczór Angoli w tele­

wizji polskiej
21.00 Studio sport
21.10 „Polak dzieli” — rep
21.30 Panorama dnia
21.45 Adaptacje — wielka li­

teratura rosyjska — „Le­
tnicy"

23.25 Wieczorne wiadomości

ŚRODA — 18 XI
PROGRAM I

9.35 „Domowe przedszkole"
10.00 DT — wiadomości
10.10 „Domator” — dla dzieci
10.20 ..Sherlock Holmes i do­

ktor Watson" — serial
11.10 „Domator"
16.10 Program dnia i DT
16.15 Losowanie Express Lot­

ka i Super Lotka
16.25 „Tik-Tak”
17 15 Teleexpress
17.30 Studio sport — 1/8 fi­

nału pucharu Polski w 
piłce nożnej

18.20 „Dawniej niż wczoraj”
18- 50 Dobranoc

19.00 „Gra o milion”
19-30  Dziennik
20.00 Zwierciadło czasu —-

„Portret iony artysty” 
— film fab. prod. radź,

21.25 Program publicystyczny
21.55 Przeboje telewizyjnego 

music-hallu
22.40 DT — komentarze
23.05 Język rosyjski (7)

PROGRAM H
16.55 Język rosyjski (7)
17 25 Program dnia
17.30 Magazyn „102”
18.00 Kronika
18.30 Magazyn sportowy
19.15 „Ludzie z fiołkiem” —•

Bronisława Fitak
19.30 1 Ogólnopolski Kon­

kurs Muzyki i Pieśni 
Ludowej w Jaśle — rep.

20.00 „Pocztówka z Aten” — 
dzień grecki w telewizji 
polskiej

21-00  Studio sport
21 30 Panorama dnia
21.45 Studio teatralne „dwój­

ki” — Yannis Ritsos — 
„Umarły dom"

22.30 Wieczorne wiadomości
CZWARTEK — 19 XI

PROGRAM 1
9.35 „Domowe przedszkole”
10.00 DT — wiadomości
10.10 „Domator” — dla dzieci
10.20 „Antykwariusz Lovejoy" 

(4)
11.10 „Domator”
16.20 Program dnia i DT
16.25 „Kwant”
17.15 Teleexpress
17.30 Sejmowe spotkania
17.55 „Tu jest mój dom” — 

wojsk progr. hist.
18.20 „Sonda”
18.50 Dobranoc
19 00 „Lex”
19.30 Dziennik
20.00 .Antykwariusz Lovejoy"
20 55 Program publicystyczny
21.35 „Poezja grecka”
21.55 Studio sport
22.10 „Wódko, pozwól żyć-"
22.40 DT — komentarze
23.00 Język francuski (7)

PROGRAM H
16.55 Język francuski (7)
17 25 Program dnia
17.30 Magazyn „102”
18.00 Kronika
18.30 „Abc" — teleturniej 
1900 „Muppet show, czyli re­

wia gwiazd”
19.30 „Puls" — program me­

dyczny
20.00 „Auto — moto — fan — 

klub”
80.25 „Nina Andrycz” — film 

dok.
21-15 „Ekspres reporterów”
21.30 Panorama dnia
81.45 Złote płyty — „Kombt"
22.40 „997”
23.25 Studio festiwalowe — 

festiwal dramaturgii 
krajów socjalistycznych

23 40 Wieczorne wiadomości

POZIOMO: 5. jej siedem-
4z esięeiolecie obchodzono w
ZSRR, 8. malował w okresie

baroku (obfite kształty), 9. 
twardy do zgryzienia, 12. dre­
wniany podnóżek, 13. nad

strumykiem lub w piersiach, 
14. tam kupisz „Głos”, 15. da­
nie, posiłek, 17. produkt KM 
HIL, 19. wysoki« wojłokowe 
buty, ». spis książek 23. bud­
dyjska świątynia, 25. przeło­
żony w klasztorze, 27. linia 
komunikacyjna, 28. doroczne 
święto parafialne, 30. przyję­
cie w plenerze, 31. okrywa 
ptaka, 32. jednostka zajęć 
szkoleniowych, 33. pracuje 
przy obrabiarce.

PIONOWO: 1. usterka. 2. 
lekarska narada, 3. skompo­
nował „Borysa Godunowa”. 4. 
mąż matki. 6. gatunek drapie­
żnych ryb oceanicznych. 7. 
nieporozumienie, 10. przemyt 
1L sposób produkcji, 16. twar­
dy metal, składnik stali spe­
cjalnych, 18. niemiecki refor­
mator religii. 21. część samo­
chodu, 22. jeden z zakładów 
HiL, 24. szewski produkt. 26 
wytwórnia, 29. osłania przed 
ciosem. 30. antonim dumy.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 44

POZIOMO: 5. kompresor, 8 
portal, 9. torlen. 12. Cyklop. 
13. gardło, 14. krzyk, 15. bran­
ka, 17. retusz. 19. schyłek. 20. 
popłoch, 23. remont, 25. o- 
krzyk, 27. sroka. 28. wigwam, 
30. jeżyna, 31. rogacz, 32. lisi­
ca. 33. zgniatacz

PIONOWO: 1. postęp, 2. e- 
pHepsja, 3. pestycydy, 4. po­

pręg. 6. Modlin, ł. dekret, N>. 
wykroczenie. LI. płaszczyzna, 
16. kulan, 18. Empik, 81. wy­
rocznia, 22. hektolitr, 24. od­
włok, 26. różyca. 29. miazga, 
30 jaszcz.

NAGRODY książkowe za 
poprawne rozwiązanie krzy­
żówki w 44 numerze „Głosu

KINA
ŚWIATOWID od 14 do 15 

bm. godz. 14.45 „Pętla Oriona” 
prod. radzieckiej, od 12 lat, 
godz. 16.30 i 19.30 „Wierna 
rzeka” prod polskiej, od 15 
lat, PORANEK 15 bm. godz. 
13.00 „Criters” prod. USA, od
12 lat, od 16 do 17 bm. godz.
15.45 „Dramat w metrze” prod. 
radzieckiej, od 15 lat. godz. 
18.00 „Wierna rzeka” od M 
bm. godz. 16.00 i 19.00 „Wier­
na rzeka”.

ŚWIATOWID mała sala od
13 do 16 bm. godz. 15.00 „Czy 
pamiętasz Doiły Bell” prod. 
jugosłowiańskiej, od 15 lat, 
godz. 17.00 1 19.00 „Sygnał o- 
strzegawczy” prod. USA, od 15 
lat, od 17 do 16 bm. godz. 15.00 
i 17.00 „Oskarżony” prod. ra­
dzieckiej. od 15 lat, godz. 19.15 
„Obywatel Kane” prod. USA. 
od 15 lat, od 19 do 20 bm. 
godz. 15.00 i 17.00 „Krąg tane­
czny” prod. radzieckiej, od 12 
lat. godz. 19.15 „Obywatel Ka­
ne”.

Nowej Huty” wylosowali: Teo­
fila Kaczmarczyk 31-610 Kra­
ków os. 1000-lecia 65/40. Zdzi­
sława Wardyła 32-443 Wola 
Radziszowska 495, Irena Roś- 
kiewic-z 31-687 Kraków ul 
II Pułku Lotniczego 42/29.

UWAGA. Nagrody wyślemy 
pocztą.

SFINKS Studyjne — 13 bm. 
godz. 10.00 Kino lektur, godz. 
16.00 „Zuchwały napad” prod. 
radzieckiej, od 15 lat, godz. 
18.00 „DKF KROPKA” cykl 
,.Z Ekranów świata”, godz.
20.15 „Poszukiwacze zaginionej 
arki” prod. USA. od 12 lat. 14 
bm. godz. 10.00 Kino lektur: 
„Przyjaciel wesołego diabła” 
(seans zamknięty), godz. 16.00 
„Zuchwały napad” prod. ra­
dzieckiej, od 15 lat, godz 18.00 
i 20.15 „Poszukiwacze zaginio­
nej arki” 15 bm. godz. 11.00 i 
12.00 Poranki godz. 16.00 „Zu­
chwały napad”, godz. 18.00 i
20.15 „Poszukiwacze zaginio­
nej arki”, 16 bm. godz. 16.00 
„Złota mahmudia” prod. pol­
skiej b.o.. godz 18.00 i 19.30 
„Wypadek w kwadracie 26-80” 
prod. radzieckiej od 12 lat, 17 
bm. godz. 16.00 „Złota mah­
mudia”, godz. 18.00 DKF KRO­
PKA cykl: „Z ekranów świa­
ta”, 18 bm. godz. 16.00 „Złota 
mahmudia”, godz. 18.00 i 19.30 
„Wypadek w kwadracie 36— 
80”.
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POGŁOSY
Powoli, jednak coraz gło­

śniej, zbliża się koniec ro­
ku pańskiego 1987. Ozna­
cza to, że już lada dzień mu­

zyczne periodyki i wszystkie 
prestiżowe i inne drobne ru­
bryki, poświęcające miejsce 
dla rodzimego i nie tylko 
showbusinessu, zaczną podsu­
mowywać ten mijający rok. 
Pojawią się rozmaite zesta­
wienia, klasyfikacje i listy. 
Publicyści muzyczni będą się 
m. in. zastanawiać nad pyta­
niem — jaki zespół był naj­
lepszy w ciągu tych dwuna­
stu miesięcy?

dukcje muzyczne, właśnie z te­
go okresu pochodzi jeden z 
największych przebojów „Whi­
sky”, także ,i*aw”, niesety, 
właściwie poza wąskim gro­
nem fanów, nie udało im się 
dotrzeć ze swoją muzyką do 
uzerszych kręgów odbiorców.

Na swój sukces czekali bar­
dzo długo, cały czas pracując 
(czytaj: koncertując) w pocie 
czoła. Nie należą do zespołów 
zdobywających ogromną po­
pularność w ciągu zaledwie 
kilku miesięcy. Wprost prze­
ciwnie. Pięli się po szczeb­
lach kariery bardzo powoli,

Rysiek Riedel w akcji
Fot. GRZEGORZ BONIOWSKI

'86? Czy widzieliście ich na 
żywo w Jarocinie? Zwłaszcza 
ten drugi koncert był wspa­
niały, a bisom nie było koń-

NUMER 1 —DŻEM!

MÓWIMY PO POLSKU
Jak pamiętamy z nauki gramatyki, każdy rzeczownik ma je­

den z trzech rodzajów gramatycznych — męski, żeński albo 
nijaki. W polszczyźnie można jednak znaleźć grupę rzeczow­
ników, co do których występują wątpliwości, jakiego są ro­
dzaju. Np. wyrazy niedołęga, sierota, ofiara czy pokraka mogą 
być określeniami zarówno kobiety, jak i mężczyzny. Możemy 
powiedzieć:Była to biedna sierota, ofiara albo: Był te biedny 
sierota, ofiara. Są to więc rzeczowniki dwurodzajowe. Zdarza 
się jednak dość często, iż rzeczowniki mające jeden określony 
rodzaj gramatyczny (np. męski) są błędnie uznawane za wyra­
zy rodzaju żeńskiego. Przykładowo bardzo rozpowszechniono 
jest posługiwanie się wyrazem podkoszulka zamiast 
PODKOSZULEK, czy lewa (nazwa monety bułgarskiej) za< 
miast LEW. W pierwszym wyrazie mocno pobrzmiewa silnio 
zakorzeniona świadomość, iż koszula jest rzeczownikiem ro­
dzaju żeńskiego, drugi jest dokładnym przeniesieniem z języka 
bułgarskiego na grunt formy mianownikowej lewa (ta lewa). 
W tym drugim wypadku mówiący i piszący nie są jednak kon­
sekwentni: skoro ta lewa, to odmiana winna brzmieć: dwie 
lewy (a nie: dwa lewa), pięć lew (a nie: pięć lewa). 
Zapamiętajmy więc, że jedynie poprawną formą monety buł­
garskiej w języku polskim jest TEN LEW i odmiana: DWA 
LEWY, PIĘĆ LEWÓW itd.

MACIEJ MALINOWSKI
Jestem prawie pewien, że 

wszyscy będą wymieniać tyl­
ko dwóch «pretendentów do ty­
tułu „Naj”- Jeśli się mylę, to 
możecie napisać co o mnie 
myślicie. Te dwie kapele to 
VOO VOO i DŻEM. Osobiście 
jestem przekonany, że zde­
cydowanie bezkonkurencyjny, 
czyli po prostu najlepszy, był 
Dżem. Są nawet tacy, co 
twierdzą, że Rysiek Riedel, 
Paweł Berger, Adam Otręba, 
Beno Otręba, Jurek Styczyń­
ski i Marek Kapłon nie ma­
ją sobie równych w swoim 
gatunku także w całej Euro­
pie.

Czy wiecie, że ta kapela 
próbowała się przebić na ro­
dzimy muzyczny top już pra­
wie dziesięć lat temu, pod ko­
niec lat siedemdziesiątych, w 
radosnych czasach Muzyki 
Młodej Generacji. Już wtedy 
mieli słuchaczom do zapropo­
nowania dość ciekawe pro-

• DKF „KINEMATO­
GRAF” w Kinoteatrze .Związ­

kowiec” (ul. Grzegórzecka 71) 
zaprasza na wspaniały spek­
takl „Walt Disney i Sw. Mi­
kołaj”. W programie zabawa 
sceniczna, konkursy z nagro­
dami i wizyta Św. Mikołaja i 
przede wszystkim projekcja 
filmów „Królewna Śnieżka” (4 
—20 grudnia) 1 „Piotruś Pan" 
(6—17 stycznia). Wszyscy mi­
łośnicy Myszki Miki i Kaczora 
Donalda już teraz powinni re­
zerwować miejsca. Realizacja 
zamówień zbiorowych w 
..Związkowcu”, tri. 21-36-4« 
lub 21-59-61.

• OŚRODEK KULTURY I 
INFORMACJI NRD (ul. Sto­
larska 13) zaprasza na wy- 
•tawę pt. „Najlepsze plakaty 
»oku 1986”.

• „KRAJOBRAZ Z DWO­
MA PORTRETAMI" to tytuł 
kolejnego spotkania z Jerzym 

Niedawno doszło do podpisania porozumienia pomiędzy Za­
kładami Usługowo-Produkcyjnymi „Cominex”, Spółdziel­
nią Pracy a Nowohuckim Centrum Kultury, w sprawne 

współpracy w zakresie działalności reklamowo-informacyjnej. 
Czyżby to był pierwszy przykład wprowadzania drugiego eta­
pu reformy w nowohuckiej kulturze?

Największa placówka kulturalna w naszej dzielnicy zobo­
wiązała się do prowadzenia działalności reklamującej „Comi- 
nex”. Reda tutaj eksponowane plansze informacyjne, w trakcie 
imprez w NCK reklamowana będzie działalność spółdzielni. 
Informacje o „Cominexie” zamieszczane będą również w wy- 

Sponsorowanie kulturze 
dawnictwach NCK, folderach, informatorach i ulotkach. Pra­
cownicy spółdzielni będą mogli uczestniczyć w wielu impre­
zach, niektóre zostaną zorganizowane nawet specjalnie dla 
nich. W zamian „Cominex” zobowiązał się do finansowania 
działalności reklamowo-informacyjnej oraz finansowego wspie­
rania NCK, jak to napisano w umowie, stosownie do potrzeb 
i swoich możliwości, nie mniej jednak niż 50 tys. zł miesięcz­
nie.

W. chwili obecnej za wcześnie jeszcze na zachwyty. Dopiero 
po jakimś czasie będzie można oceniać czy to porozumienie jest 
korzystne dla obu stron i czy przede wszystkim skorzystają na 
nim odbiorcy propozycji kulturalnych, proponowanych przez 
NCK. Jest to jednak przykład, jak należy postępować w sy­
tuacji, kiedy dotacje są mniejsze od potrzeb. Nie zawsze trze­
ba załamywać ręce i twierdzić, że nic się nie da zrobić, że ofer­
ta kulturalna jest uboga ze względu na szczupłe środki, jakimi 
placówka dysponuje. Szefowie różnych klubów, domów kultu­
ry i świetlic mogą przecież poszukać sobie sponsorów, którzy 
żechcą, w zamian za reklamę, wyłożyć gotówkę. Trzeba tylko' 
wstać zza biurka i rozejrzeć się (jack)

powiedzmy malutkimi krocz­
kami, ale za to cały czas do 
góry. Zdobywali po drodze 
niezwykle cenne w tym za­
wodzie doświadczenie. Jak to 
mówią, kto szybko wdrapuje 
się na szczyt, równie szybko 
z niego spada. Dżemowi ra­
czej to nie grozi. Bardzo dłu­
ga walka o aktualną swoją 
pozycję wróży pozostanie na 
rockowym Olimpie długo, o- 
czywiście jeżeli nie stanie się 
coś nieprzewidzianego, np. (od­
pukać) rozwiązanie zespołu. 
Dzięki wytrwałości i uparte­
mu dążeniu do celu muzycy 
z Dżemu mogą dzisiaj odci­
nać kupony od efektów swo­
jej popularności.

Właściwie każdy koncert, 
jaki proponuje swoim wielbi­
cielom Dżem, to duże wyda­
rzenie artystyczne. Czy pa­
miętacie ich występ wiosną 
tego roku w Krakowie, w ha­
li Wisły podczas „Blues To,

SKORZYSTAJ, 
OBEJRZYJ!

Krasickim, w jego cyklu au­
torskim „Po drogach i bezdro­
żach Indii”. Spotkanie odbę- 
dz» się w „Empiku” 16 bm.» 
godz. 18.
• W GALERII „CEN­

TRUM" czynna jest wystawa 
malarstwa Janiny Berdak i 
rysunku Stefana Berdaka. Mo­
żna ją oglądać do 24 listopa­
da.

• NCK ZAPRASZA DZIE­
CI 15 BM. o godz. 1'5 na baj­
kę teatralną pt. ..Baju, baju w 
małpim gaju” w wykonaniu 
kabaretu „Drops". 

ca. Ojciee chrzestny, jak go 
nazywają, polskiego bluesa, 
Tadeusz Nalepa, swoją znako­
mitą passę w tym roku za­
wdzięcza również temu, że na 
scenie za liderem stoją muzy­
cy z Dżemu. To było na pe­
wno najlepsze posunięcie Na­
lepy od dłuższego czasu. Dzię- 
ki tak wspaniałej sekcji, jego 
gwiazda świeci jeszcze jaśniej­
szym blaskiem.

Dżem wydał w tym roku 
jeden longplay, który się na­
zywa „Zemsta nietoperzy". 
Wydaje mi się, że poprzedni, 
koncertowy album był płytą 
ciekawszą, ale wśród tegoro­
cznych propozycji innych ka­
pel, „Zemsta nietoperzy" nie 
wypada wcale blado. Na pe­
wno znajdzie się w pierwszej 
dziesiątce płyt długogrających. 
Czy, podobnie jak ja, stawia­
cie na Dżem?

JACEK KRĄG

• „FATAMORGANY" to 
wieczór poezji Marii Pawli- 
kowskiej-Jasnorzewskiej, któ­
ry odbędzie się w NCK 16 bm. 
o godz. 17.36. Gospodarzem 
wieczoru będzie Gloria Kos­
sak.

• NCK ZAPRASZA NA
PIEŚNI Włodzimierza Wysoc­
kiego w wykonaniu B. Papo­
wa i A. Czułnowskiej — 17
bm. godz. 17 i 19.
• OTWARCIE WYSTAWY 

TKANINY ARTYSTYCZNEJ 
„Kwiaty polskie” połączone > 
rozdaniem nagród konkurso­
wych odbędzie się w Galerii 
„Centrum” 18 bm. « godz. 1«
• NA OTWARCIE WY­

STAWY SATYRYCZNEJ „Go­
rąca zimna wojna” (karykatu­
ry polityczne lat 1944—1956) 
zaprasza 13 bm. c godz. 17.34 
Klub Kombatanta (os. Górali 
24).

MALARSTWO 
KRYSTYNY 

DOBRZAŃSKIEJ

Pierwszą indywidualną wy­
stawę tej nieprofesjonalnej 
artystki można oglądać od 28 
października br. w Ośrodku 
Kultury KM HiL, Kraków 
Majakowskiego 2. Pochodząca 
z Borzęcina koło Tarnowa 
matka czworga dzieci, była 
pracownicą kombinatu (mu­
síala odejść na przedwczesną 
rentę) tworzy już od dawna, 
najpierw w samotności, póź­
niej pod okiem instruktorki 
Józefy Kruczek, która poma­
gała jej zgłębiać tajniki war­
sztatu malarskiego. Jej ma­
larstwo jest „widzeniem natu­
ry nie skażonym żadną ma­
nierą, czyste w kolorystyce, x 
dekoracyjnie zabudowaną pła­
szczyzną obrazu”.

Uczestnic-zyła w kilkunastu 
plenerach malarskich Hutni­
czego Klubu Plastyków Nie­
profesjonalnych. zdobyła wy­
różnienie w konkursie tema­
tycznym „Wiosna”. (b)

FILM

Film czeski nie ma u nas najlepszej marki. Stereotyp ten 
widoczny nawet w potocznym języku 'jest tak powszech­
ny, że najwybitniejsze dzieła nie mogą przebić się na 

nasze ekrany. Na świście znani są najbardziej dwaj twórcy 
z kraju naszych południowych sąsiadów: MILOS FORMAJf 
(żyje obecnie i tworzy w USA) oraz JlRl MENZEL.

Niedawno telewizja polska nadała retrospektywę filmów to­
go drugiego. Obejrzeliśmy słynne „Pociągi pod specjalnym nad­
zorem nakręcone według prozy Bohumila Hrabala — duch tej 
prozy unosi się nad całym dorobkiem Menzla — „Kapryśne la­
to”, „Postrzyżyny”, „Święto przebiśniegu”. Obecnie mamy szan­
sę zapoznać się z najnowszym obrazem Menzla zatytułowanym 
„WSI MOJA SIELSKA, ANIELSKA”.

WSI SIELSKA
Miłośnicy kina znają ten film z programu ubiegłorocznych 

konfrontacji. Nikt wtedy kina nie opuszczał przed czasem, ma­
ło, większość wychodziła z projekcji mając uśmiech na ustach. 
Najnowszy film Menzla jest bowiem komedią opowiadającą 
losy wiejskiego chłopca, konwojenta samochodowego. Ten „wiej­
ski głupek'”, nieudacznik i niezbyt rozgarnięty pomocnik kie­
rowcy konstruuje akcję filmu wokół swoich osobistych i zawo­
dowych perypetii. Otik żył sobie spokojnie do czasu, kiedy jego 
domek spodobał się miejskiemu dygnitarzowi. Zaproponowano 
mu więc pracę w mieście, przydzielono mieszkanie w bloku. 
Wtedy dopiero u mieszkańców wsi narodziła się solidarność 
z ośmieszanym dotąd chłopcem.

Film pełen jest inteligentnego humoru, nie brak w nim też ga­
gów typowych dla burleski. Postaci występujące w „Wsi siel­
skiej..." namalowane są wyrazistymi rysami. Widzimy więc na 
ekranie znakomitego lekarza, miłośnika przyrody przeżywające­
go wieczne perypetie z własnym samochodem, śmiejemy się s 
przywar wielkiego zazdrośnika (nb. bardzo atrakcyjnie zdra­
dzanego przez własną żonę), z nostalgią patrzymy na miłość 
ucznia do młodej nauczycielki...

Warto obejrzeć ten film.
TADEUSZ SKOCZEK

W 70. rocznicę Wielkiego Października
AKADEMIA W NCK
W czwartek, 5 listopada od­

była się w sali estradowej No­
wohuckiego Centrum Kultury 
uroczysta akademia z okazji 
70. rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej. Przybyły na nią 
władze z dyrektorem naczel­
nym Eugeniuszem Pustówką i 
I sekretarzem KF PZPR Stani­
sławem Bara niklem oraz dziel­
nicy z I sekretarzem KD 
PZPR Janem Bąbasiem, prze­
wodniczącym DRN Edwardem 
Cisowskim i naczelnikiem 
dzielnicy Zdzisławem Zarębą. 
Na tę uroczystość przybyli ró­
wnież wiceprzewodniczący ZK 
TPPR. wiceprezydent Jan No­
wak i minister pełnomocny, 
konsul generalny ZSRR w 
Krakowie Piotr Sardaczuk. Na 
sali obecny był także mjr Je­
wgienij Bieriezniak z Kijowa, 
który uczestniczył w roku 1945 
w walkach o wyzwolenie na­
szego miasta.

W okolicznościowych wystą­
pieniach przypomniano mię­
dzynarodowe znaczenie Rewo­
lucji Październikowej. Podczas 
uroczystości wręczono Zarządo­
wi Dzielnicowemu TPPR w 
Nowe i Hucie sztandar, który 
ufundował-: oracownicy no­
wohuckich zakładów. Wrę­
czono też Honorowe Złote Od­
znaki TPPR, które otrzymali 
wyróżniający się działacze To­
warzystwa oraz dwa koła 
TPPR — w DUSW i Przed­

siębiorstwie Budowy Pieców 
Przemysłowych. (K)

WIECZORNICA 
W NCK

9 listopada w Nowohuckim 
Centrum Kultury odbyło się 
uroczyste spotkanie zorganizo­
wane z okazji 70. rocznicy 
Rewolucji Październikowej 
przez wojewódzkie instancje 
organizacji młodzieżowych — 
ZSMP, ZHP, ZMW, ZSP i Ko­
misje Historii Ruchu Młodzie­
żowego. W trakcie uroczysto­
ści byli działacze ruchu mło­
dzieżowego uhonorowani zo­
stali wysokimi odznaczeniami.

Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali: 
Stanisław Marcinkowski, Zbi­
gniew Dubrawski, Tadeusz Po- 
cięgiel, Tadeusz Lichman, Le­
szek Zborowski, Władysław 
Jądrał i Ludwik Pietrzak. Po­
nadto wręczono Złote, Srebr­
ne i Brązowe Krzyże Zasługi, 
Złote Odznaki Zasłużony dla 
Ziemi Krakowskiej, Złote i 
Srebrne Odznaki Za Pracę 
Społeczną dla m. Krakowa 
oraz Odznaczenia im. Janka 
Krasickiego.

W spotkaniu uczestniczyli m. 
in.: sekretarz KK PZPR Wła­
dysław Kaczmarek, wiceorezy- 
dent m. Krakowa Jan Nowak 
oraz przewodniczący Woje­
wódzkie! Komisji Historii Ru­
chu Młodzieżowego Kazimierę 
Groń. (vk)

STRONA 10 GŁOS NOWEJ HUTY



' GWARDIA SZCZYTNO — HUTNIK 1—2 (2—2)
Bran&i dla Hutnika wfcbyk; M. Śmiałek w M min. i W. Dyb- 

«wak W 40 min. Kry.
Sędziował J. Ekśatajn z Warszawy. Widzów ok. 1J> tywąca. Żół­

ta kartka W. Dybczak.
Hutnik: Kwiatkowski > — Walankicwii-z 5. Kot 5. Śmiałek 0, 

Wesołowski 4 — Kowalik 2 (od 72 min. Tyrta nie aklas ), Gierek 5, 
Dybciak 6. Bolek 4 — Halbina X, Kasztelan 4.

Piłkarze Hutnika przywieźli cenny punkt z trudnego wyjazdo­
wego meczu z Gwardią w Szczytnie, udowadniając tym samym, 
iż kryzys formy mają już chyba zdecydowanie poza sobą. Cztery 
punkty zdobyte w trzech trudnych potyczkach (w tym w dwóch 
wyjazdowych) to dorobek zupełnie przyzwoity. Wielka szkoda — 
chciałoby sie rzec w tym momencie — iż podopieczni L. Cmikie- 
wicza i W. Łacha nie grali tak od początku rundy.

Spotkanie Hutnika z Gwardią w Szczytnie nie należało do Łych 
z gatundou najlepszych. Była to twarda walka o punkty dwóch ze­
społów zajmujących dalekie miejsca w tabeli, dla których każda 
zdobycz może mieć olbrzymie znaczenie w końcowym rozrachunku. 
Obydwie jedenastki przystąpiły do gry mocno »koncentrowane, 
świadome wagi i znaczenia wyniku przedostatniego meczu w run­
dzie jesiennej. Przez pierwsze pół godziny strona atakujacą byli 
gospodarze, grający z wielka ambicją, determinacja. Hutnicy nie 
potrafili sie w tym czasie przeciwstawić łw ataku) agresywnej, 
konsekwentnej grze miejscowych. Ci jednak mimo przewag; nie 
umieli wypracować sobie korzystnych sytuacji do zdobycia prowa­
dzenia. A jednak w 29 minucie padł gol dla Gwardii. W zupełnie 
niegroźnej dla Hutnika sytuacji piłkarz gospodarzy Sosnowski zde­
cydował sie na strzał z 30 metrów. Piłka była aderzona lekka, 
płasko po ziemi. Żaden, nawet początkujący bramkarz nie powi­
nien mieć z takim strzałem najmniejszych kłopotów, a jednak W. 
Kwiatkowski z niezrozumiałych powodów przepuścił piłkę miedzy 
nogami. Zrobiło sie wiec 1—0 dis Gwardii, a talk dobrze broniący 
dotąd w całej rundzie goildper Hutnika wyglądał na kompletnie 
załamanego.

Z frustracji wybawili a> dopiero koledzy z drużyny, tłumacząc, 
te taka wpadka może sie przytrafić każdemu, a ponadto przypomi­
nając. że w wielu innych meczach właśnie on bronił beznadziejne 
nawet piłki i uchronił zespół przed porażką.

Tak strzela
Wiesław Dybczak...
Upłynęły jednak niespełna trzy minuty, a gospodarze strzelili dru­

giego goła. Ł Bolek niefrasobliwie pozwolił sobie odebrać piłkę 
przy wyprowadzaniu akcji s własnej połowy boiska, gospodarze 
znaleźli się w liczebnej przewadze i sarówno Koi. jak < Kwiatkow­
ski byli bez szans. Silny półgórny strzał Pawełcoaka s osystej po­
zy eji znalazł się ponownie w siatce Hutnika.

Tak szybko stracone 2 bramki nie załamały jednak piłkarzy z 
Suchych Stawów, wręcz przeciwnie — pobudziły ich do szybszej, 
efektywniejszej gry. Zdawali oni sobie doskonale sprawę z tego, 
że nie ustępują gospodarzom umiejętnościami gry w piłkę nożną. 
• jeśli chodzi o atuty techniczne — są nawet od nich lepsi. Na od­
robienie strat — okazało się — potrzebowali zaledwie < minut! Naj­
pierw, przy stałym fragmencie gry, J. Gierek znakomicie dośrod­
kowa! z rzutu wolnego z prawej strony boiska na pole karne, 
gdzie idealnie znalazł się M. Śmiałek i pięknym strzałem głowa 
zdobył pierwszą bramkę dla swojej drużyny, a później w głównej 
roli wystąpił W. Dybczak. Tuż przed polem karnym otrzymał po­
danie, w swoim stylu „oszukał” rywala, krótko przerzucił sobie pił­
kę na lewą nogę, po czym huknął z całej siły, nie biorąc nawet roz­
pędu. Piłka wylądowała w samym okienku W taki sposób potrafi 
strzelać niewielu piłkarzy w naszym kraju!

Tak szybkie odrobienie strat dwóch bramek pozwoliło hutnikom 
na spokojniejszą grę w n części meczu. Szkodą jednak. iż zado­
wolili sie połowiczną zdobyczą i nie pokazali Po przerwie wszys­
tkiego. na co ich stać. Czyżby pamięć o wyniku 0—2 w 32 minucie 
nakazywała ostrożniejsza grę w obronie do końcowego gwizdka 
sędziego?

Mimo wszystko występ Hutnika w Szczytnie należy uznać na 
udąny. Drużyna udowodniła (chyba po raz pierwszy’), iż potrafi 
wyjść obronną ręką z dużych nawet opresji. Pamiętamy, żż daw­
niej, gdy przegrywała np. 0—1 czy 0—2, nie była zdolna opanować 
nerwów, brakowało też atutów, by doprowadzić do remisu i... po­
rażka goniła porażkę. W meczu z Gwardia wyrównanie padło bar­
dzo szybko. To musi mieć swoją wymowę.

Osobny rozdział to powrót do zespołu i gra W. Dybczaka. Wie­
dzieliśmy od dawna, iż jest on piłkarzem o nieprzeciętnych umie­
jętnościach. nierzadko potrafiącym w pojedynkę rozstrzygnąć mecz 
na korzyść swojej drużyny. Byliśmy jednak pełni obaw o jego ak­
tualną formę, kondycje, przydatność na boisku po tak tfiugiej 
przerwie w treningu. Tymczasem Dybczak zadziwia nie tylko kibi­
ców, ale chyba i samych trenerów. Ustawiony w linii pomocy, ma­
jący za zadanie włączanie sie do akcii ofensywnych, zwolniony z 
obowiązków destrukcyjnych inie gra jeszcze jako forstoper, gdyż 
mógłby popełniać błędy) już w drugim kolejnym meczu wykonuje 
więcej niż... 100 proc, normy, strzelając ważne dla zespołu bram­
ki. I to jak?! (m)

TABELA

1. Stal M. 14 24 22—10
X Górnik K. 14 23 23— 8
3. Zagłębie S. 14 18 13— 9
4. Wisła Kr. 14 17 19—10
5. Avia S. 14 16 14—12
6. Broń R. 14 14 14—13
7. Stal Rz. 14 14 19—19
8. Włókniarz P. 14 14 10—11
9. Igloopol D. 14 13 10— 9

10. Resovia 14 13 11—13
11. HUTNIK KR. 14 11 15—19
12. Motor L. 14 11 14—18
13. Gwardia Sz. 14 10 14—20
14- Błękitni K. 14 9 14—23
15. Olimpia E. 14 9 8—18
16. GKS Bełch. 14 9 9—17

KLASYFIKACJA 
PUNKTOWA 

PO 14 KOLEJKACH

1. W. Kwiatkowski 74
2. J. Gierek 73
3. L. Walankiewicz 61
4. G. Wesołowski 57
5. A. Kot 51
4. K. Kasztelan 50

M. Śmiałek 50
t. A. Halbina 46
9. W. Góra 42

10. J. Kowalik 37
11. J. Tyrka 21
12. K, Gabrych 19
13. Z. Bolek 15
14. W. Dybczak 3
15. W. Majcher 3
16. K. Węgrzyn 2
17. K. Bukalski 0

R. Kasperczyk 0

• SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT •

Dlaczego nie grał Ratajczak?
HUTNIK — AZS CZĘSTOCHOWA

1—3 (—12, 11, —11, —19) i 3—0 (6, 6, 4)
Hutnik: Fornal, Jabłoński, Jurek, Pawełek, Golec, Martyniuk 

oraz Szczerbik i Topór (tylko w »obotę).
WIELE niedomówień i kontrowersji powstało wokół absen­

cji w meczach przeciwko AZS-owi Częstochowa siatkarza Hut­
nika Roberta Ratajczaka. Tydzień wcześniej w spotkaniach w 
Rzeszowie był on najlepszym zawodnikiem swojego zespołu. 
Tym razem siedział przebrany w siatkarski dres na ławce re­
zerwowych. Pojawiły się głosy mówiące o konflikcie tego za­
wodnika z trenerem. O wyjaśnienie tej sprawy poprosiłem 
I szkoleniowca siatkarzy Hutnika JERZEGO PIWOWARA.

— Panie trenerze, i ja­
kich powodów zabrakło na 
parkiecie Roberta Ratajcza­
ka?
— W czwartek, 5., nie było 

go na dwóch treningach, o 
czym nie powiadomił mnie 
wcześniej. Jest bowiem taka 
umowa z zawodnikami, że 
wszelkie planowane rńeobec-

meczów.
— Czy nic postąpił Pan 

przypadkiem za ostro. W ży­
ciu zdarzają się różne nie­
przewidziane sytuacje. Mn­
ie wystarczyłaby kara fi­
nansowa...
— Proszę pana, nie sądzi 

pan chyba, że jestem samo­
bójcą i chciałem na silę osła­
biać drużynę. Gdyby był to 
pierwszy wyskok Ratajczaka, 
prawdopodobnie tak bym po­
stąpił. Niestety, już w okre­
sie przygotowawczym, pod­
czas obozów kilka razy został 
przyłapany na niesportowym 
prowadzeniu się. Jednym sło­

wem już wcześniej były z nim 
kłopoty.

— Czy Pana zdaniem ab­
sencja Ratajczaka i w ogóle 
cała „afera” z tyra związa­
na nie pozostały bez wpły­
wu na postawę drużyny w 
meczu sobotnim. Dało się 
słyszeć, iż przegrała ona 
spotkanie na złość Panu, nie­
zadowolona z decyzji o nie- 
wystawieniu kolegi...
— Zespół do samego końca 

o niczym nie wiedział. Nie są- 

ności na treningach są zgła­
szane trenerom z wyprzedze­
niem. Ratajczak tego nie u- 
czynił. Przyszedł na zajęcia 
dopiero w piątek. Jego wyja- dzę więc, by chciał na
śnienia (musial nagle wyje- mnie
chuć z Krakowa w sprawach 
osobistych — przyp. red.) by­
ły dla mnie niewystarczające. 
Podjąłem więc decyzję o od­
sunięciu go od najbliższych

— Rzeczywiście. Po po­
rażce 1—3 na trybunach za­
panowała konsternacja. Ner­
wowość udzieliła się wielu 
osobom, trwało to aż do 
rozpoczęcia meczu niedziel­
nego. Podobno kibice wypa­
trzyli, jak Pan na kilkana­
ście minut przed rozpoczę­
ciem gry, wychodzi! z hall 
zdenerwowany i wsiadał do 
samochodu. Miało to być — 
w ich mniemaniu — de­
monstracją przeciwko naci­
skom kierownictwa sekcji I 
klubu, by zagrał Ratajczak. 
Interweniować musial do­
piero sam dyrektor J. Lis— 
— Ależ to jakieś piramidal­

ne nieporozumienie. Istotnie, 
wychodziłem z hali na kilka­
naście minut przed meczem, 
ale wyłącznic po to, by wziąć 
z samochodu torbę zawierają­
cą strój sportowy. Właśnie w 
tym momencie przechodził dy­
rektor Lis i wspólnie wymie- 

temat
przyczyn sobotniej porażki. 
Nikt, absolutnie nikt nie roz­
mawiał ze mną o ewentualnej 
grze Ratajczaka. Wręcz prze­
ciwnie. Zewsząd spotkałem się 
z poparciem mojego stanowi­
ska.

— Rozumiem. Był to Je­
szcze jeden wymysł bujnej 
wyobraźni kibiców. Wiem, 
te w poniedziałek odbyło się 
posiedzenie Zarządu Sekcji. 
Jaką karę otrzymał Rataj­
czak?
— Sześć miesięcy dyskwatts 

Akacji z zawieszeniem kary na 
rok. ponadto uderzyło go to 
bardzo „po kieszeni”. W spra­
wach naruszania dyscypliny 
przez zawodników jesteśmy 
konsekwentni.«

Rozmawiał:
M MALINOWSKI

niłiśmy kilka słów na
złość

i sobie, i... przegrać 
mecz. Co się zaś tyczy pyta­
nia: czy gdyby zagrał Rataj­
czak, mecz przybrałby inny 
obrót, trudno mi odpowie­
dzieć. Jedno wiem na pewno: 
takiemu zespołowi, jakim jest 
obecnie Hutnik, nie może zię 
absolutnie przytrafić taka 
wpadka. Przecież rewanżowy 
mecz z AZS-em bez Ratajcza­
ka moi podopieczni wygrali 
jak chcieli. Jeśli jednak pod­
chodzi się do meczu „na lu­
zie”, lekceważąco, efekty mo­
gą być opłakane. W siatków­
ce bowiem jak w żadnym in­
nym sporcie dochodzi czasem 
do takich paradoksalnych sy­
tuacji, te drużyna teoretycz­
nie dużo słabsza wygrywa z 
faworytem. Wystarczy pozwo­
lić jej wpaść w trans, ude­
rzenie. Tak było w sobotę...

JERZY DYBAŁA W GŁÓWNEJ ROLI!

W 4. KOLEJCE rozgrywek H ligi koszykarze Hutnika wy­
grali we własnej hali z warszawską Polonią 75—7# 
(39—40). Najwięcej punktów dla gospodarzy zdobyli:

K. Klimczyk 27, L. Mielcarek 1» i R. Rutkowski 13.
Hutnicy zdążyli już (choć to dopiero początek) przyzwyczaić 

swoich kibiców (już bardzo nielicznych) do chimerycznej gry 
i słabych wyników w rozgrywkach II ligi (Hutnik przegrał już 
2 razy!). W sobotnim meczu z warszawską Polonią podopieczni 
M. Kaspcrca i W. Tęczy winni spokojnie wygrać co najmniej 
kilkunastoma punktami, a tymczasem do końca meczu —wsku­
tek nonszalanckiej gry — nie byli pewni wygranej. Zaczęło się 
nawet bardzo obiecująco. W I piątce oprócz Klimczyka, Miel­
carka, Pacuły i Rutkowskiego wyszedł młody rozgrywający Je­
rzy Dybała. Do 16 minuty gospodarze prowadzili nawet 14 
punktami, Dybała znakomicie rozdzielał piłki, walczył w obro­
nie. Wystarczyło jednak kilka niecelnych podań Szporny (wszedł 
za Dybałę) i niefrasobliwych zagrań Klimczyka, by do przerwy 
zrobiło się... 40—39 dla warszawian. Na szczęście w II połowie 
znowu wyszedł na parkiet Dybała i jemu to w głównej mierze 
muszą zawdzięczać koledzy odniesienie zwycięstwa nad groźną 
Polonią. (m)

Z CRACOVIA 1:1

W ZALEGŁYM MECZU kla- 
•y MW juniorów Cracovia zre­
misowała z Hutnikiem 1—1 
(1—0). Bramkę dla hutników 
zdobył R. Latoń. Mecz toczył 
sie w b. trudnych warunkach 
terenowych i obfitował w wie-

BARDZO wysoka porażkę 
(aż 27 p..') naniosły koszykarki 
Hutnika w wyjazdowym me­
czu z AZS-em we Wrocławia. 
HutniczSci przegrały 53—80 
(20—37) (punkty: Sen per 14, 
Gawor II. Pozorska 10. No- 
wutnik i Suda po 8, Krzemiń-

POGROM
WE WROCŁAWIU!

ska 2). Grała jeszcze Bukow­
ska.

Początek meczu nie zaoo- 
wiadał pogromu koszykarek z 
Suchych Stawów. Podopieczne 
K. Gruszki i D. Bednarskiego 
dobrze grały w obronie i w 10 
minucie prowadziły 12—9. Nie­
stety. kilka nieudanych ata­
ków (słaba gra Pozorskicj) wy­
korzystały wrocławianki. któ­
re odrobiły straty i objęły pro­
wadzenie 24—14. Od tego mo­
mentu na boisku istniała iuż 
tylko iedna drużyna... im)

le fauli. Gol dla Cracovii t>adł 
do biedzie stoperów Hutnika. 
Druga połowa należała już 
zdecydowanie do gości, którzy 
zdobyli wyrównująca bramkę. 
W Hutniku na wyróżnienie za­
służyli Urbański, Zięba j R. 
Latoń. Po I rundzie w tabeli 
prowadzi Wisła, która wyprze­
dza Hutnika o 2 punkty, (m)

CO, GDZIE, KIEDY?

I SPARTAKIADA SPORTOWO-OBRONNA 
ZAKOŃCZONA

4 listopada br. uroczyście podsumowano wyniki przeprowa­
dzonej przed miesiącem I Spartakiady Sportowo-Obronnej Klu­
bu HDK PCK przy KM HiL. Puchar przechodni prezesa ZF 
LOK dyrektora KM HiL Janusza Razowskiego otrzymała dru­
żyna z ZB w składzie: Krzysztof 8olarski, Jacek Radwański 
i Jan Czarnecki. Do tytułu zwycięzcy pretendowały także dru­
żyny z ZM i ZR/R-3, które ostatecznie zajęły drugie i trzecie 
miejsce. Indywidualnie najlepszym okazał się Kazimiera No­
wak z NJ, który w punktacji wyprzedził Józefa Kanię z ZH 
i Krzysztofa Solarskiego z ZB. Spośród licznie biorących udział 
w zawodach dzieci wyróżnili się Łukasz Radzlnowski i Łukasz 
Litwa. Brawa należą się też Beacie i Stanisławowi Tarnawskim, 
Annie, Tomaszowi i Radosławowi Piekarskim, Pawiowi Loren­
cowi i Elżbiecie Gil.

(vk)

PIŁKA NO2NA

(H liga)
14.11. (bo bota) godz. 11

Hutnik — Stal Rzeszów

KOSZYKÓWKA

(H liga kobiet)
14.11. (sobota) godz. 16 

Hutnik — Cement Chełm

KLUB SPORTOWY HUTNIK
zatrudni na korzystnych wa­

runkach: jednego stolarza,
dwóch hydraulików i dwóch 
elektryków z uprawnieniami 
do 1 kW.

Informacja telefoniczna nr 
44-35-12.

GŁOS NOWEJ HUTY! STRONA 11
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Z kroniki milicyjnej

CHCESZ ZDROWO ŻYĆ — 
RZUĆ PALENIE!

3 znane na świecie ośrodki naukowe w Wielkiej Brytanii. RFN i USA pro­
wadza od ponad 10 lat równoległe badania medyczne nad zwiąakiem palenia 
tytoniu ze stanem naszego zdrowia Wyniki badań są „przerażająco" podobne 
do siebie. We wszystkich 3 ośrodkach stwierdzono ponad wszelka wątpliwość 
że palący 35—40 papierosów dziennie młodzi ludzie w wieku 25 lat, trzymając 
sie w tej normie, skracała swoje życie o prawie 9 lat. Stwierdzono też. że ieśli 
przerwa w paleniu trwa 10—15 lat to szanse palących na przedłużenie życia zno­
wu stają sie równe z niepalącymi.

Analizując wyniki tych badań próbowano odpowiedzieć na podstawowe py­
tanie — palić czy rzucić palenie. W odpowiedzi padają trzy opinie: „jedni są 
zagrożeni z powodu palenia”. ..inni korzystają z powodu przerwania palenia” 
„najzdrowsi są ci, którzy nie palą wcale" Dowiedziono przy okazji iak silne są 
związki pomiędzy paleniem tytoniu i zachorowalnością na raka: naiwieksze 
oczywiście zagrożenie. 20-krotnie wieksze niż u niepalących, wvsteouie zarówno 
u kobiet jak i mężczyzn, przy zachorowalności na raka płuc, niewiele mniej­
sze. bo 18-krotne występuję przy zachorowaniach na raka gardła f krtani, a 
już tylko 10-krotne przy raku jamy ustnej, a 7-krotne przy raku pęcherza mo­
czowego Wyjątkowo groźny i śmiercionośny rak przełyku 4-krotnie częściej 
atakuje palaczy Dość, na jedno posiedzenie wystarczy, gdyż można przykła­
dów tego typu podać jeszcze 170 wiecej. Dodajmy, że tytoń połączony z alko­
holem powiększa zachorowalność podobnie iak każda następna paczka papie­
rosów. natomiast przerwanie palenia na dwa lata ryzyko to zmniejsza.

Ze średniej statystycznej wynika, że palacze maja w przypadku raka 14-krot- 
nie wieksze szanse zachorowań. Czy warto zatem z powodu, niestety coraz droż­
szego i gorszego, dymku z papierosa skracać sobie żywot o 9 lat, narażając 
sie na bolesne cierpienie?

Szwedzi I Anglicy czynią wszystko co tylko jest możliwe, żeby uchronić ro­
daków przed możliwością zachorowań. Szwecja jeszcze w tym wieku ma sie 
stać państwem beznikotynowym! W USA i w RFN na podstawie składanego 
ustnie bądź pisemnie oświadczenia za każdy rok powstrzymania się od pa­
lenia można zarobić dodatkowa pensje, bo iak obliczono to sie o wiele bardziej 
opłaci niż kosztowne leczenie. W Polsce, gdzie palimy najgorsze z możliwych 
gatunki papierosów (potwierdzają to badania fińskie), gdzie przez długie lata 
zapominaliśmy o ochronie środowiska, gdzie wreszcie palenie uzupełnia alko­
hol — nietrudno zachorować na raka. Wystarczy tylko spojrzeć do statystyki. 

WASZ DORADCA

CIEKAWOSTKI ZE ŚWIATA

KOCHA«

Policja w Seattle (USA) poszukuje 
45-letniego inżyniera-mechanika samo­
lotowego. oskarżonego o poligamie John 
Charles Lutter posiadający co najmniej 
6 legalnych żon, kilka metres oraz 16. 
dzieci zamieszkałych w różnych sta-

nach. ostatnio widziany był u .jednej ze 
swycli żon na Florydzie. Istnieją przy­
puszczenia, że Lutter, którego od pew­
nego czasu poszukiwało kilka żon, ukry­
wa sie obawiając sie aresztowania. In­
dagowane żony i przyjaciółki, z któ­
rych każda wierzyła zapewnieniom Lut­
tera, że jest tą „jedną jedyną", zgod­
nie oświadczyły że nadal kochają swe­
go niewiernego męża i wybaczają mu 
jego piękne kłamstwa.

Rozprawa przeciwko kilku osobom z półświatka nowohu- 
tkich narkomanów w 1986 roku zakończyła się wyrokami w 
tawieszeniu. Młodzi ludzie, którym zarzucono produkcję i 
handel narkotykami wrócili do swoich domów, częściej me­
lin, niektórzy podjęli leczenie. Dla wielu z nich rozpoczął się 
kolejny etap oddawania się narkotycznym wizjom, trwała 
psychiczna i fizyczna degradacja.

Dwudziestosiedmioletni obecnie Jerzy C. otrzymał w cza­
sie tego procesu wyrok półtora roku pozbawienia wolności 
w zawieszeniu na pięć lat. Gdy opuścił areszt po kilku mie­
siącach na śmietniku nie opodal przychodni w os. Złotego 
Wieku, znalazł strzykawkę. Potem zdobył kompot czyli wy­
war z makowin i mógł zakończyć przymusową abstynencję. 
Opuchnięta ręka, zatrucie organizmu, wycieńczenie. Tak 
wyglądały te pierwsze dni wolności. Potem trzeba było po­
myśleć o sobie, o rodzinie. Jerzy C. był żonaty, miał dziecko., 
Sprawa rozwodowa wniesiona wcześniej przez tonę roz­
strzygnęła się bardzo szybko, jemu pozostało tylko płacenie 
alimentów.

Śmiejmy się z głupich, choć i przewielebnych.
Ignacy Krasicki („MONACHOMACHIA”, Pieśń

Strzykawka

Z. KRASIŃSKI NIC Z TEGO

KTO TO POWIEDZIAŁ? 
SKĄD TE CYTATY?

i
Stratę rodziny powetowała mu produkcja kompotu, zdo­

bywanie makowin i nowa „meta" u dziewczyny, również 
znanej w środowisku narkomańskim. Najważniejsze, zek 
miała mieszkanie Utrzymywany przez Jolę, Jerzy mógł swe ' 
życiowe cele i potrzeby ograniczyć do ćpania. Ona nie była 
temu przeciwna, sama brała, zaś jej dziecko od dłuższego ■ 
czasu przebywało w domu dziecka, odebrane jej decyzją 7 
sądu. Dni mijały między wyjazdami do podkrakowskich wsi, 
po makową słomę lub na warszawski „bajzel" po gotowy juz 
do wstrzyknięcia towar. . ■

Gdy do mieszkania, objętego zresztą obserwacją od atuz-i 
szego czasu, weszli funkcjonariusze milicji, Jerzy C. zajęty 
był produkcją narkotyków. Razem z nim zatrzymano cały/ 
arsenał sprzętu, który wykorzystywał w swoim podręcznym ) 
laboratorium oraz wygotowane już makowiny. Wyrok j 
wcześniejszy okazał się niewiele znaczącym świstkiem pa­
pieru w porównaniu z nałogiem Jest to przypadek jakich . 
wiele, nie tylko na terenie naszej dzielnicy. Narkotyk, unę-.' 
zionie lub leczenie i ponownie narkotyk. Ustawa o zapobte-l 
ganiu narkomanii jest dokumentem, który spełnia funkcję 
straszaka wobec rolników, handlarzy i producentów, naj- ‘ 
mniej miejsca poświęcając tym najbardziej zagrożonym ozy-i 
li autentycznym ćpunom. Trudno się dziwić, że narkoman -, 
otrzymując wyrok w zawieszeniu za poważne bądź co bądźl 
przestępstwo, opuszczając areszt, trafia bez zastanowienia 
i często z własnej woli w środowisko tych co to „kompotem 
nie gardzą. Wyjście z założenia, że może Uczyć ponownie 
na łagodne potraktowanie jest tylko zachętą.

Ostatnio Marek Kotoński twórca „Monaru” stwierdził bo­
dajże w „Teleekspresie”, że narkomanii praktycznie już nie 
ma, że czas zająć się alkoholizmem. Bałamutne stwierdzenie. 
dane dotyczące liczby narkomanów z różnych źródeł przed­
stawiają te sprawy nieco inaczej. Trudno nawet przez naj- 

i lepsze metody terapii zniszczyć chorobę, która według wiely 
znawców tematu jest w zasadzie niewyleczalna.

i (MARK)

szczęścia

Im dzieło bliższe celu, 
tym ciszej pielęgnować je 
trzeba.

1, Pisałem d© Hanuśki 
odpisu nie dała. 

Podobno — o com pisał — 
dać będzie wołała

1 Dobranoc! już dziś więcej
nie będziem bawili 

Niech «nu anioł modrymi 
»krzydły się otoczy. 

Dobranoc! niech odpoczną 
po łzach twoje oczy. 

Dobranoc! niech się serce 
pokojem zasili.

3. Kocham

Kocham

Kocham

Piękną

cię

cię

clę

za to, że cię 
kochać muszę 
za to, że cię 
wielbić mogę 
za to, żeś ty 

mi jedyna
kobiecą objawiła 

duszę, 
Że się przed tobą kolano 

ugina 
I myśl o tobie każda niesie 

trwogę, 
I niepokoi się tem i 

pamięta 
Żeś może dla niej za czysta, 

za święta...

4. Choćbyś morzem żeglował, 
choćbyś lądem wędrował, 
nie wiem jaką krainę 

ciekową 
werwie cię dłońmi, 

ją w nocy przypomni
ona
sen
i jak dsiecko zawołasz:

Warszawo

Humor
Rozmowa znajomych:
— Ostatnio coraz częściej 

żona kłóci się ze mną.
— Nie wiesz co zrobić?
— Nie wiem.
— Wyjedź na wczasy z nią 

nad morze lub jeziora, pożycz 
łódź i wybierz się z nią na 
przejażdżkę.

— Nic z tego kolego. Ona 
umie pływać.

— Słyszałeś, że Walczak zo­
stał ojcem dwóch synów?

— Nie. A czy obydwie mat­
ki czują się dobrze?

— Niemądry jesteś.
— Dlaczego?
— Jemu urodziły się 

niaki.
bili-

„CO KTO W SWOICH 
WIDZI SNACH”

(ze starego sennika)

Ü LEKARZA

— Musi pan zażywać więcej 
ruchu — radzi lekarz pacjen­
towi.

— Ja codziennie jestem w 
ruchu.

— A jaki ma pan zawód?
— Jestem listonoszem.

CIENIE — znaczą kłopo* z 
powodu obmowy. Wstrzymuj 
się z obgadywaniem bliźnich, 
bo możesz mieć wkrótce cięż­
kie zmartwienie.

CZYTANIE — jest oznaką 
pomyślnych interesów, czyta­
nie z tablicy — ciekawą no­
winę dla ciebie w gazetach 
znajdziesz.

DACH — chodzić po nim 
we śnie — oznacza dojście do 
majątku przezornością i pra­
cą, spaść z dachu — nieszczę- 
cie wynikłe z próżniactwa 1 
odkładania roboty.
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